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od 1 Września do końca Grudnia „ 8 „ —

H ra h ó w  2 ?  s ierp n ia .
Według ostatnich wiadomości, jakie otrzy

mujemy z Rzymu, spokój ducha nie opuszcza 
Ojca Śgo pomimo gromadzących się niebez
pieczeństw, pomimo opuszczenia terytoryum 
resztek dziedziny Śgo Piotra przez wojska 
francuskie, pomimo że szeregi ochotniczych 
żuawów papieskich przerzedziły się znacznie w 
skutek wojny, która powołała młodzież francu
ską i niemiecką do powrotu do swej ojczy
zny, pomimo następnie krzątania się rewolu- 
cyi włoskiej, nacisku, jaki w kwestyi rzym
skiej partya ruchu wywiera na rząd, i pomi
mo wreszcie zbliżania się ku granicom wojsk 
opiekuńczych Wiktora Emanuela, których cho
rągiew nie może wzbudzać ufności w Rzymie.

Postanowienie Ojca Śgo nieopuszczenia Rzy
mu jest niewzruszonem — również jak ufność 
i spokój, z jakim oczekuje wypadków.

Wierzącym, a nawet tym, którzy o tyle 
zachowali niezawisłości sądu od namiętności, 
aby módz ocenić wzniosły charakter tego wiel
kodusznego Papieża, łatwem będzie do zrozu
mienia: że ta ufność, ten spokój, ma głębsze 
źródło, źródło nadprzyrodzone wiary i łaski; 
że za jedyną tarczę, za jedyną warownię opu
szczonemu Piusowi IX służy dziś jak przed
tem słowo Chrystusa Pana, iż bramy piekieł 
nie przemogą podstaw kościoła opartego na 
opoce Piotrowej.

Lecz nawet ze stanowiska ziemskiego, po
litycznego, kwestya rzymska inaczej się dziś 
przedstawia, niż przed laty jedynastu, kiedy 
została poruszoną. Wtenczas, rzec można, by
ła to kwestya lokalna, w granicach polityki 
półwyspu apenińskiego się zamykająca, nosiła 
proste miano kwestyi władzy doczesnej Pa
pieża, i zdawała się być tylko kwestyą czasu. 
Od lat jedynastu polityka mocarstw i naro
dowości w Europie przebyła całe przestwory 
i wrzekomo w pośpiesznym ruchu dążąc na
przód, cofnęła się nieskończenie pod wzglę
dem moralnym i cywilizacyjnym wstecz, i dzis 
doprowadziła do przepaści krwią zroszonej, z 
której albo się podźwignie odrodzona, albo w 
nią spychać będzie narody jeden po drugim 
wzajem się zatracające, a wśród tej strasznej 
hekatomby, przeobrazi stosunki polityczne i 
społeczne świata.

Dziś kwestya rzymska nie jest kwestyą lo
kalną, nie jest sprawą pomiędzy rewolucyą 
włoską a władzą doczesną Papieżów, ale jest 
kwestyą świata, jest kluczem wielkiego dzie
jowego zagadnienia, nietylko, że jest ostatnim 
szańcem starego prawa dziejowego, z chrze- 
ściańskiej przeszłości europejskiej pozostałego 
które wszędzie zostało w szmaty potargane, 
ale jest już zarazem, rzec można, pierwszem 
ogniskiem, pierwszym zarodem nowego prawa 
publicznego, na moralności chrześciańskiej o- 
partego.

Przez te lat jedynaście Rzym nie powimy, 
że zrobił postęp, bo w Kościele niewzruszo
nym niema postępu, ale utwierdził się, ale 
przeprowadził tyle apostolskich dzieł, ale zgro
madzał po kilkakroć świeckich i duchownych 
przedstawicieli całego świata katolickiego, że 
nie tylko osłabnąć musiał wpływ rewolucyi 
na ludność wiecznego miasta, któreby całą 
swoją wielkość i znaczenie utraciło z utratą 
niezawisłości Papieży, ale nadto sprawa rzym
ska, stała się, jakeśmy to powiedzieli, sprawą 
świata całego, sporu dwóch zasad i dwóch 
prądów, węzłem całej dzisiejszej dziejowej 
walki.

Prawda, że pomnożyły się szeregi nieprzy
jaciół Kościoła; prawda, że zawziętość ich 
wzmogła się do szalonej nienawiści i zuchwal
stwa; prawda, że dziś Rzym nie ma przeciw
ko sobie samej rewolucyi włoskiej, ale rewo- 
lucyę całego świata, która zresztą zawsze by
ła solidarną; prawda, że nieoszczędzając rzą
dów, które się wyparły chrześciańskich zasad 
tak w polityce zewnętrznej, jak w wewnętrznych 
swych instytucyach, Rzym niema żadnego so
jusznika między mocarstwami; że osamotnio
ny stoi silny swoją bezbronnością, silny tern 
właśnie osamotnieniem, że niezrobił żadnego 
ustępstwa nikomu dla swego własnego bez
pieczeństwa, że się nie uląkł i nie ugiął ani 
przed prądem wieku, ani przed mocarzami 
świata.

Broni on się zasadą, którą reprezentuje 
a która w ostatnich czasach tem właśnie, że

zaciętą wywoływała walkę, wielkiego nabrała 
wpływu. Błędnem było zapatrywanie tych, 
którzy sądzili, że istnienie rządów papieskich 
utrzymuje legią francuską Napoleon III. Nie Na
poleon III, ale Francya im dawała oparcie, jak 
im dawać nieprzestanie, gdy z ciężkich zapasów 
dźwignie się jeszcze silniejszą i moralnie dziel
niejszą. Powoduje nią do tego nietylko wzgląd 
polityczny zachowania silnego, najważniejsze
go posterunku na półwyspie, który swoją nie
podległość zawdzięcza orężowi francuskiemu, 
a utrzymanie wewnętrznego porządku załodze 
francuskiej w Rzymie, lecż wyższe nad nie 
względy moralne narodu, który bądź co bądź 
jest z gruntu katolickim i po wszystkie wieki 
był najdzielniejszym synem Kościoła. Chwilo
we wstrząśnienie Francyi nie wywróci Rzymu.

Wiadomości o udaniu się Piusa IX do kró
la Wilhelma, w celu zapewnienia niepodległo
ści Rzymu, zanadto miały cechę wymysłu 
złośliwego, aby się nawet jakiś czas w kłam
liwej, zwłaszcza w tem wszystkiem co się Rzy
mu tyczy, prasie europejskiej utrzymać mogły.

Pius IX odezwał się do króla Wilhelma, 
ale tak, jak na najwyższego księcia kościoła 
i zastępcę Boga pokoju przystało, z słowem 
pokoju i rozjemstwa. Głos ten jedyny, który 
się odezwał przed wszczęciem strasznej woj
ny, wysłuchanym nie został, bo zaborcza po
lityka gabinetów i zawistne żądze ludów ze
trzeć się musiały.

Nie dziwiłoby nas wcale, gdyby Prusy na 
wypadek utrzymania początkowego powodze 
nia do końca, wpływały nie wzywane na utrzy
manie władzy doczesnej Ojca śgo, jedynie przez 
zrozumienie ogromnej korzyści i wielkiego po
litycznego interesu, jaki wynika nietylko 
z protektoratu ale z dobrych stosunków z Rzy
mem, czegó zdaje się, że tylko niektóre państwa 
katolickie zrozumieć nie mogą. Nie dziwiłoby 
nas, gdyby mocarstwo protestanckie odzna
czające się dziś niedającym się zaprzeczyć 
rozumem stanu, pojęło dziejowe znaczenie 
kwestyi rzymskiej, jak nas nie dziwi, ze zna 
komity publicysta angielski protestant, pojął 
i propaguje zasady, których jeszcze publicy
ści katoliccy nie śmieli od siebie postawić, 
iż w Europie nie będzie przywrócone prawo 
publiczne i nie będzie utrzymaną równowaga 
i porządek, dopóki nie będzie uznane, jak 
w wiekach średnich, najwyższe moralne prze
wodnictwo w areopagu mocarstw głowy ko
ścioła katolickiego.

Jeśli kiedy, to dziś teorya p. Urquardta 
świetną i straszną ma illustracyę; wojna ta 
barbarzyńska ludów najcywilizowańszych, prze
konywającym zdaje się być dowodem za ko
niecznością przywrócenia prawa publicznego 

oparcia go na hierarchii moralne mającej
podstawy. .

Lecz nie idźmy tak daleko i wróćmy do o- 
puszczonej sprawy rzymskiej. Zdaje nam się, 
że najwięcej ona niepokoju sprawia samemu 
rządowi włoskiemu, który zanadto używał 
presyi opinii narodowej i rewolucyjnej w ce
lach zaborczych, aby dziś zdołał stawić opór 
temu samemu naciskowi, pchającemu go do o- 
wocu zakazanego konwencyą wrześniową. Ti- 
meo Danaos może powiedzieć Wiktor Ema
nuel tym, którzy mu ofiarują Rzym za stoli
cę, bo z pewnością kogo innego, a raczej co 
innego osadzić tam zamierzają. Pojmujemy 
też równie dobrze objawiający się w obradach 
izb florenckich niepokój rządu włoskiego, jak 
ten wielki nie wzruszony spokój i ufność Pi
usa IX.

aby o ile możności przedstawiać izeezywistość, 
właśnie w przekonaniu, że środeczków tych dzien
nikarskich taki naród jak francuski nie potrzebu
je, aby się od nieprzyjaciół obronić. Srodeczki te 
również nie przeszkodzą wcale układom, gdyby 
te między Rosyą a Austryą nastąpić miały, ale 
tym nie wierzymy, bo znamy Austryę i Rosyę i 
wzajemne ich obecnie interesa, które na przymie
rze między temi państwami niepozwalają. Stano
wisko dziennika naszego nie od dzisiaj, uwalnia nas, 
tuszymy sobie, od podejrzenia, abyśmy pracowali 
nad „ślepem poddaniem się losowi, aby nie ura
żać Moskwy," jak to pisze Gazeta Narodowa.

Ale demoralizuje nas, wzbudza w nas „obawy," 
tak dalece, że gotowi byśmy „podnieść krzyk roz
paczy" według wyrażenia Gazety, na myśl, aby kraj 
nasz własnowolnie pozbawiał się nietylko wolności 
i swobód jakich używa, ale aby utracił to stano
wisko tak ważne dla sprawy polskiój, dla n 1 rodo
wości naszćj, jakie zajmuje w monarchii austrya- 
cko-węgierskićj. Przeciwni zatem jesteśmy każ
demu działaniu, pod jakimkolwiek występuje 
pozorem, któreby mogło stanowisko to nadwyrężyć 
lub osłabić. Dla tego też w tak trudnćj chwili jak 
obecna, wzmacniać byśmy radzi a nie utrudniać 
położenie monarchii, bo właśnie w jej sile rękoj
mię naszego stanowiska upatrujemy.

Dla tego na widok petycyi wydające] wojnę Mo
wie i to przez śmieszną formacyę strzelców Wo-

Przeciw uwagom nad petycyą do sejmu o obro
nie krajowćj zamieszczonym w niedzielnym nume
rze naszego pisma, występuje wczoraj Gazeta N a 
rodowa w artykule pod napisem: „Obawy Czasu." 
Trzeci to więc dziennik, z którym na tem polu 
rozprawiać się nam przychodzi. Pospieszamy do
dać, że ton polemiki Gazety Narodowej różni się 
zupełnie od dwóch poprzednich, tak jak i artykuł, 
w którym dawniej tę petycyę popierała, wyróżniał 
się zmysłem politycznym od bezmyślnych fraze
sów, jakiemi tamte pisma za ową petycyą przema
wiały. , , . .

Uderzać jednak musi, że w żadnym z trzech 
dzienników, pomimo tak gorącej obrony petycyi, 
nie ma wzmianki o formacyi strzelców na obronę 
naszych Yiogezów. Pocieszający to symptomat, któ
ry świadczy o tryumfie zdrowego rozsądku. Nikt 
już widocznie nie chce stawać w obronie tćj nie
dorzeczności, która tak góruje w rzeczonej petycyi. 
Gazeta Narodowa powinnaby więc pojąć, czemu 
tę petycyę kładliśmy na rzecz agitacyi pokątnej, 
ulicznej, jedną tylko mając „obawę," aby nie by
ła kierowana jaką zręczną ukrytą ręką, ku innym 
celom.

Bo okrom tej „obawy," możemy zapewnić Ga
zetę Narodową, że nie mamy żadnej innój, a oba
wa ta odnosi się do kraju nie zaś do nas. Ani 
„bliskie sąsiedztwo gospodarki moskiewskiej" jak 
się wyraża Gazeta, ani porażki Francuzów, nie de
moralizują nas bynajmniej. Znamy potęgę Francyi, 
ufamy w jćj misyę dziejową, ale podajemy wiado
mości o wojnie bez naciągania, starając się tylko,

skwie .  —  x —  . . . . . . . . ox .u tj j u i i u a v j ^  .. „
gezkich, pisaliśmy: „precz z szarlateneryą polityczną, 
precz z oiedowarzonemi wyskokami, sprzecznemi z 
elementarnem pojęciem o tem co jest poważne, po
lityczne i możebne! prec* z wdzieraniem się agi
tacyi pokątnej, ulicznej i narzucaniem przez nią 
kierunku sejmowi!"

Lecz skoro Gazeta Narodowa tak starannie o- 
mija wspomnienia o wydaniu wojny i strzelcach 
Karpackich, nie mówmy o tem ani o następstwach, 
jakieby wzięcie podobnej inicyatywy przez Sejm w 
naszych wewnętrznych stosunkach sprowadzić mo
gło. Słusznie pisze Gazeta, że wprowadzeniu w ży
cie uchwalonej już ustawy o obronie krajowej, nie 
jesteśmy przeciwni. Ale, powtarzamy, należało i 
należy upominać się i interpelować o to w Radzie 
państwa. Nie sama przeto forma petycyi nie wyda
je nam się właściwą, jak mówi G azeta, ale najnie- 
właściwszą wydaje nam się chwila, aby Sejm miał 
w tym względzie jakiekolwiek czynić kroki. Jak 
pisaliśmy, jeżeli chodzi o obronę monarchii (są to 
wyrazy petycyi), to dość oświadczyć gotowość do 
obrony a środki pozostawić komu należy, aby nie
wczesnym wystąpieniem zamiast obrony nie przy
sporzyć kłopotów i trudności. Nie przeto w „go- 
rączkowem oburzeniu" pisaliśmy powyAej-eyfcowane 
wyrażenia, ale owszem z zimną rozwagą, jakiej 
wymagają takie przedmioty, choćby nawet oburze
nie wywołać mogły.

Gazeta Narodowa w końcu pisze, że Sejm da 
niewątpliwie wyraz życzenia tego m ieszkańców Ga- 
licyi, które jest jednolitem, skoro „najwsteczmejsze 
stronnictwo" uznaje konieczność interpelowania o 
nie w Radzie państwa. Dziękując za przyznaną wa
żność „najwsteczniejszemu stronnictwu11 w postano
wieniach Sejmu, pozwolimy sobie wyrazić nadzieję, 
że Sejm nie da tego „wyrazu życzeń" i pozostawi 
to interpelacyom w Radzie państwa we właściwej 
chwili.

K0RESP0NDE8CYA CZASS.
L w ó w  25 sierpnia.

(Szóste posiedzenit. — Dokończenie).

Po wybraniu zastępców do Wydziału krajowego 
przystąpiono do wyboru kiunisyi szpitalnej (5 człon
ków). Na 107 głosującyth otrzymało absolutną 
większość tylko 4ch, miaiowicie: Dr P i o t r o w 
ski (96), ks. K u l c z y c k i  (69), Dr W o l s k i  (65) 
i Dr H o s z a r d  (62). Reszta głosów rozstrzeliła 
się między pp. Spławińskim, Rydzowskim i Pasz
kowskim, podobnie w ponownym wyborze, tak, że 
musiało ostatecznie przyjść do ściślejszego wyboru 
między pp. Spławińskim a Paszkowskim i w końcu 
wybrany S p ł a w i ó s k i .

Komisya petycyjna wybrała przewodniczącym Dra 
C z a j k o w s k i e g o ,  sekretarzem p. F i r l e j a .

X O z a r k i e w i c z  podał pisemny wniosek, aby 
przedłożenie w sprawie drogi Sniatyńsko-Horodeń- 
skiej czemprędzej przyszło pod obradę.

M a r s z a ł e k .  Postawię ten przedmiot na po
rządek dzienny jednego z najbliższych posiedzeń.

X. H a l k a  interpeluje komisarza rządowego, dla 
czego likwidacya za nadobowiązkowe roboty przed
siębrana przez gminy wiejskie przy budowie dróg, 
dotąd nie jest ukończoną i co rząd w tej sprawie 
uczynić zamierza. . .

Komisarz rządowy pnyrzeka rychłe udzielenie
odpowiedzi. .

Posiedzenie zamknięto o godz. 3ej. Jutro o godz. 
l l ej  przed p o ł u d n i e m  posiedzenie. Porządek dzien
ny następujący:

1) Dalszy ciąg sprawdzania wyborow.
2) Wnioski Wydziału krajowego w sprawie przy

zwolenia na pobór myta
3) Wnioski tegoż o podwyższenie podatków gmin- 

nych.
4) Sprawozdanie komisyi o statucie dla miasta 

Lwowa.

L w ó w  26 sierpnia.

Początek posiedzenia ♦ godź. l le j .  Protokół przy 
jęto bez uwag. Z petyc(j zasługuje na wzmiankę 
petycyą o subwencyę Towarzystwa „Opieki Naro
dowej11 poparta w kilku serdecznych słowach przez 
posła G r o s s a ,  który wspomniał, że sprawa tego 
towarzystwa jest sprawą całego kraju.

S z c z e p a ń s k i  i towarzysze wnoszą, aby wy
brano komisyę celem zmiany teraźniejszej ustawy 
drogowej, prosząc, aby wniosek ten traktowano 
jako nagły z pominięciem zwykłych formalności

regulaminowych. G r o s s  wnosi dodatek, aby ko
misyi wybrać się mającej przekazano cały zakres 
spraw komunikacyjnych; popiera go L a w r o w s k i .  
Wniosek z dodatkiem przyjęto.

L a w r o w s k i  (referent Wydz. kr.) wnosi uzna
nie ważności wyboru posła M i c h a l s k i e g o  
(z mniejszych posiadłości w Frysztaku.) Sprawdze
nie tego wyboru odroczono z powodu, iż przeciw 
niemu nadszedł nowy protest. Gdy jednak okoli
czności w proteście wymienione nie dowodzą nie
legalności wyboru, komisya jest z a  uznaniem. Z p o 
wodu jednego punktu protestu, w którem zawarte 
jest zażalenie, że wyborcy z głosem wirylnym gło
sów swoich nie oddali, powstała dyskusya między 
Drem W o l s k i m  z jednej a pp. S p ł a w i ń s k i m ,  
K r a i ń s k i m  i K o m i s a r z e m  rządowym z dru
giej strony. Dr Wolski uważał okoliczność w pro
teście przytoczoną za ważną; oponenci zaś powo
ływali się na to, że ponieważ uprawnieni nie upo
minali się o swoje prawo, o uszczupleniu prawa 
mowy być nie może. I  poseł L a s k o s z  oświad
czył się za ważnością wyboru, tłumacząc Sejmowi 
w zwykły sobie naiwno-humorystyczny sposób, „że 
tu nic niepomoże kręcić i że wszystkie wybory 
odbywają się prawowiernie (ma znaczyć: prawowi
cie, legalnie)." Wybór uznano za ważny.

Na przedstawienie ref. K r a i n s k i e g o  uznano 
za ważny wybór hr. B a d e n i e g o  (z miasta Jaro
sławia). Żywą dyskusyę wywołała sprawdzenie wy
boru X. S z a s z k i e w i c z a  (z mniejszych posia
dłości w Przemyskiem). K o m i s y a  p o s t a w i ł a  
w n i o s e k  o n i e w a ż n o ś ć ,  a to z powodu, iż 
głosowano na Cesarza i na X. Szaszkiewicza, przy- 
czem żaden nie otrzymał absolutnej większości. 
Dr Z y b l i k i e w i c z  wniósł, aby głosów danych 
Monarsze nie liczono, gdyż Cesarz w państwie 
konstytucyjuem jest niewybieralnym. W razie od
trącenia głosów danych Monarsze, jako niebyłych, 
miałby X. Szaszkiewicz absolutną większość. Po 
piera go T y s z k o w s k i ,  gdyż trzymając się prak
tyki przeciwnej, łatwo by wyrugować wszystkich 
posłów z mniejszych posiadłości z Sejmu. Nic ła 
twiejszego bowiem, jak namówić włościan do gło
sowania na Cesarza a w takim razie kandydat 
przeciwny nie uzyskałby nigdy większości. Tego 
samego zdania jest: L a w r o w s k i .  K o w a l s k i  
sądzi, że prezes komisyi wyborczej niezawodnie 
pouczył wyborców, iż Cesarz nie jest wybieralnym; 
skoro więc wyborcy głosy na niego oddali, dowo
dzi to, że głosować nie chcieli; słusznie więc gło
sy te za niebyłe uważać należy.

Dr W o l s k i  popiera wniesione przez komisyę u- 
znanie tego wyboru za nieważny. Rozstrzygać tu 
powinien wzgląd nie ntylitarny, czy ten lub ów 
wejdzie do sejmu lub nie, lecz jedynie wzgląd na 
prawo. W-danym razie pewna liczba głosów na 
Cesarza była oddaną, niem ożna więc uważać gło
sów tych za nieistniejące. Należy szanować wolę 
i wolność wyborcy. Powołuje się mówca na prece
dens postawiony przez sejm przed czterema laty, 
kiedy wybór Dra R y d z o w s k i e g o  z mniejszych 
posiadłości w Gorlicach uznano za nie ważny. W te
dy część głosów padła na Dra Rydzowskiego, a 
inna na Cesarza. Gdyby ostatnie te głosy uwa
żano za nieistniejące, Dr Rydzowski wszedłby jako 
poseł do sejmu, co się jednak nie stało.

Dr W e s o ł o w s k i  zbija zapatrywanie Wolskie
go przyłączając się do wniosku Zyblikiewicza. Ja 
ko okoliczność w tym przypadku rozstrzygającą u- 
waża mówca ducha ustawy, nie zaś jej osnowę.

K r a i ń s k i  zbija zarzuty przeciwników, przy- 
czem zrobił bardzo trafną uwagę, iż gdyby głosy 
oddane na Monarchę (co się u naszych gmin wiej
skich nie raz zdarza), uważano za niebyłe, naten
czas k a n d y d a t  p o l s k i  j e d n y m l u b  d w o m a  
g ł o s a m i  m ó g ł b y  w e j ś ć  do s e j mu .  Pomimo 
tego Izba nie przyłączyła się do zdauia komisyi, 
i u z n a ł a  wy b ó r  X. S z a s z k i e w i c z a  z a  
ważny.

G r o s s  wnosi sprawdzenie wyboru ks. Adama 
S a p i e h y  (z miasta Przemyśla). Marszałek oddaje 
przewodnictwo p. Lawrowskiemu. Przeciw temu 
wyborowi nadszedł protest, który referent punkt 
po punkcie szczegółowo zbija. Gdy zresztą protest 
poddaje w wątpliwość legalność 28 głosów odda
nych na ks. Sapiehę, a ten otrzymał 77 głosów po 
nad absolutną większość, przeto sejm zgodnie 
z wnioskiem sprawozdawcy, uznał ten wybór za 
ważny.

P. P i e t r u s k i  referuje w sprawie sprawdzenia 
wyborów i przedstawia przedewszyatkiem sprawę 
wyboru X. J a  j u s a  (z mniejszych posiadłości wSo- 
kalskiem).

Godz l 3/4. Posiedzenie trwa dalej.

L w ó w  26 sierpnia.

(y.) Komisya adresowa przedstawiła na wczo- 
rajszem posiedzeniu koła, plan adresu. Nie pisał
bym wam o przebiegu rozpraw, gdyby tego po ka- 
żdem posiedzeniu poufuem nie czyniły lwowskie pi
sma, nakręcając rzecz do swoich celów. Poufne ze
brania posłów polskich, zdaniem naszem, nie po 
winny być jednym więcej popisem politycznym po
słów przed krajem, ale środkiem utarcia i załatwie
nia różnic, które w Izbie występować nie powinny. 
Wtedy tylko mogą one przynieść korzyść, wtedy 
koło polskie może się stać prawdziwym polskim 
senatem galicyjskiego sejmu.

Niestety! sejm nowy nie umiał się odrodzić pod 
tym względem. Z poufnych narad koła polskiego 
przechodzi do dzienników wszystko, co się da u- 
żyć w celach rzekomych stronnictw sejmowych, 
bije się p- Juliana Klaczkę, jako c. k. hofrata a 
podnosi poczciwego p. Jankę, jako niemylnego pro
roka myśli narodowej; c. k. inspektorowi p. Czer- 
kawskietnu nie szkodzi do komisyi adresowej jego 
urząd, ale szkodzi p. Klaczce. Logika tromtadra- 
tyczna nie w samej głowie p. Piątkowskiego i-

StUAdres podany kołu , ma swoje zalety, k ró tk i, 
zwięzły nie bez szczęśliwej miary. Komisya przy- 
ieła podobno projekt p. Ziemiałkowskiego i małe 
poczyniła w nim zmiany. Nieodbiegały zresztą pro*

jekta od siebie, co wskazywać się zdaje, że róż
nice opinii nie są wielkie. Pomimo tego trw ała na
rada nad trzema pierwszemi ustępami całe trzy 
godziny.

Do trzeciego ustępu podał p. Leon Chrzanow
ski poprawkę przypominającą potrzebę krajowej o- 
brony z uwzględnieniem n a r o d o w y c h  w ł a ś c i 
woś c i .  Poprawka odesłaną zostanie do komisyi. 
Niech nam tutaj wolno będzie wyrazić nasze zdzi
wienie, że właśnie człowiek posiadający wykształcenie 
wojskowe, tak przesadne o ważności 30,000 l&ndwery 
żywi wyobrażenie. P. F. Ziemiałkowski popierając 
wniosek kolegi, bardzo nieszczęśliwego użył moty
wu, mówiąc, że za niechybnem ze względów mili
tarnych uprzątnięciem wojska z Galicyi (czy w Kar
paty?) musimy się przecież bronić!! Nie wiem czy 
wnioskodawcy ten sposób obrony chcą brać na 
swoją odpowiedzialność, jeżeli się zaś rachują z pety
cyą, czy ten środek zażegnania ruchu objawiają
cego się w umysłach zgadza się z obowiązkiem 
owej stauowczości, którą człowiek polityczny wo
bec instynktów niejasnych i przedwczesnych zacho
wać powinien. Kto podziela nadzieję, że go land- 
wera bez armii obroni, kto nie u fa , aby rząd, gdy 
mu to militarne i polityczne względy nakażą, obok 
armii landwerę powoła, kto mniema, że liczyć się 
należy z zachciankami naszej krewkości, może in
terpelować o wykonanie ustawy o landwerze: wno
szenie rzeczy tej do adresu wydaje się nam wobec 
sytuacyi i kraju grubym błędem politycznym.

Dla ks. A. Sapiehy ustęp trzeci był niejasnym 
i wspólnie z p. Wolskim żądali albo większej pre- 
cyzyi albo opuszczenia wszelkiej do ofiar gotowo
ści. Odpowiedział wybornie p. Krzeczunowicz, że 
i bez ofiarowania z naszej strony, Dędziemy mu
sieli ponosić ofiary, a adres przynajmniej warunku
je naszą ofiarność. P. J. Dunajewski w dłuższej i 
zdaniem powszechnem świetnej mowie, usunął te 
obawy, wykazując: że obawy o niejasność są płon
ne; że niewdawanie się w szczegóły polityki za
granicznej i nie wskazywanie palcem drogi, jest 
naturalnym wynikiem położenia i natury sejmu ga
licyjskiego, który danych po temu nie ma i mieć 
nie może, że nie potrzebujemy się obawiać, aby 
ogólników naszych nie rozumiano, abyśmy potrze
bowali iść drogą demonstracyi, a waga naszych 
słów zależy i zależeć będzie od tego, o ile rozum- 
nemi, organicznemi i gospodarnemi się okażemy. 
Mowa ta przyjęta z powszechnem uznaniem wydo
była zgromadzenie z przykrych wrażeń, których 
koniecznie doznać musiało, dowiadując się z mów 
poprzedników, że ustęp trzeci nie będzie pojętym 
i zrozumianym, dla tego, że pozostał na granicy 
prowokacyi...

W istocie, smutna to rzecz, że przy słowach na
szych, głoszonych w chwilach różnych, możemy za
pominać o jednem: od kogo pochodzą! że chcieli
byśmy mieć je najjaskrawszemi w przekonaniu, 
że w ton tylko sposób uratuje się nasz polski cha
rakter! Czy to nie znak, że w czynach już objawić 
się nie umiemy!

L w ó w  26 sierpnia.

(Z) O ile dowiedzieć się mogłem, poprawka p. 
Chrzanowskiego czyli dodatek do projektu adreso
wego odnosił się do trzeciego ustępu, gdzie mowa 
o gotowości do ofiar. W końcu tego ustępu p. Chrza- 
uowski chciał mieć dodanem, że reprezentanci kraju 
naszego złożyli już dowody gotowości poświęceń, 
skoro uchwalili w Radzie państwa i w Delegacyach 
ustawę o obronie krajowej, która nie została wy- 
kouauą w kraju naszym ani przeprowadzoną od
powiednio do jego właściwości narodowych. Koło 
dyskutowało nad tym wnioskiem i odesłało go do 
komisyi, która nie musiała go przyjąć, skoro p. 
Chrzanowski, jak  mówią, ma wnieść dziś na po
siedzenia Sejmu wniosek o rezolucyę w tym przed
miocie, chciał bowiem albo dodania swego wniosku 
w adresie albo osobnej rezolucyi.

Słychać również, że wniosek p. Smolki nie utrzy
mał się w komisyi, co bardzo prawdopodobne. Rusini 
podzieleni są na dwie partye tak w kwestyi adresu 
jak we wszystkich. Powiadają, że partya nieugodo- 
wa ma wnieść adres osobny, druga partya przez 
p. Ławrowskiego ma zrobić poprawkę do naszego 
adresu, w której podobno nie będzie nic prócz 
wzmianki o „narodzie polskim i ruskim." Na tera 
polu zapewne rozwinie się znów cała teorya ugo
dowa. Piszę wam tylko ważniejsze pogłoski dla 
objaśnienia sytuacyi, przeto wstrzymuję się od wszel
kich uwag.

W i e d e ń  26 sierpnia.

Wybory poselskie w Czechach z grupy większych 
posiadłości przechyliły szalę zwycięstwa na stronę 
deklarantów, przypuściwszy — co zdaje się nie u- 
Iegać wątpliwości — że szlachta historyczna nie 
porzuci obozu narodowego. Wobec faktu tego łatwo 
pojąć, że znajdujemy się wśród bardzo ważnego 
przesilenia konstytucyjnego. Cokolwiek sejm cze
ski, rozporządzając większością w duchu deklaran
tów, postanowi — czy wyśle deputowanych do Ra
dy państwa lub odmówi wysłania, zawsze ciężko 
to zaważy na szali przyszłej polityki wewnętrznej 
i całego ustroju konstytucyjnego zachodniej części 
monarchii. Jeżeli Czesi wejdą do Rady państwa — 
coby najbardziej odpowiedziało własnemu ich in
teresowi , rozporządzać będą wraz z Polakami, 
Słoweńcami, Tyrolczykami i t. cL większością, a 
mianowicie według dokładnych obliczeń 1 2 0  g ł o 
s a m i  p r z e c i w  8 6. Następstwa takiej przewagi 
opozycyi narodowej nad partyą niemiecką byłyby 
nieobliczone. Jeżeli zaś Czesi odmówią wysłania do 
Rady państwa, zebranie się parlamentu tego nie 
opóźniłoby się wprawdzie, ale Królestwa czeskie 
niebyłoby wcale reprezentowane ani w Radzie pań
stwa, ani w delegacyach wspólnych, gdyż przepro
wadzenie wyborów bezpośrednich dłuższego wyma
ga czasu. W każdym więc razie postawa obecna 
sejmu czeskiego wielkiej dla państwa będzie do
niosłości.
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W miarę, jak się opóźniają dalsze działania wo
jenne Prusaków, wiara w ostateczne zwycięstwo 
Francyi coraz bardziej wzrasta.

Powiadają, że hr. Andrassy należy do rzędu tych szpiegów i zdrajców, nawet tam, gdzie oni nie ma 
ludzi politycznych, którzy chodzą odmiennemi dro- ją żadnego zajęcia ani przyczyny bytu. Koniec koń- 
gami aniżeli te jakie zaleca jenerał Trochu w swej ców, nie armia szpiegów, ale niedostateczna orga- 
proklamacyi i liście. Powiadają, że on śledząc ba- nizacya militarna Francyi i błędy rządzących spro
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fl: Wobec wojny zapomnieliśmy prawie o sto
sunkach wewnętrznych; dopiero wybory z większych 
posiadłości w Czechach obudziły uwagę. Wybory 
te wypadły po myśli stronnictwa konserwatywnego, 
przez co byt całego sejmu został na seryo zakwe- 
styonowany. Przypomnicie sobie, że konserwatyści 
układali się ponownie z Czechami na podstawie 
deklaracyi, kiedy hr. Potocki był w Pradze, aby 
osobiście kierować układami. Ponowne te rokowa
nia konserwatystów z Czechami przeszkodziły wów
czas ostatnim, a szczególniej stronnictwu młodo- 
czeskiemu przeprowadzić na zasadzie obustronnych 
ustępstw, zgodę między hr. Potockim a opozycyą 
czeską. Kiedy więc poprzednio konserwatyści za
winili, że rokowania ugodne nie odniosły pożąda 
nego rezultatu, tak teraz znowu Czechom przypi
sać należy, że konserwatyści nie występują przy
chylnie za Radą państwa i biorą udział w wybo
rach. Deklaranci odwołują się na wspóluie podpi
saną deklaracyę a zarazem na to, że skoro wów
czas dla konserwatystów to zrobili, i dopuścili roz
bicia układów, więc konserwatyści teraz dla nich nie 
powinni wejść do Sejmu. Przeto zakwestyonowany jest 
byt Sejmu. Jeżeli Czesi konserwatyści nie wejdą 
do Sejmu, wtedy Niemcy znów utworzą rumpf-par- 
lament, który do długiego życia nie będzie mógł 
rościć sobie prawa. Zresztą można to było przewi
dzieć, że Czesi nie ukażą się w sejmie i ciągle 
opierać się będą na deklaracyi; że jednakowoż hr. 
Potocki nie był pewnym właścicieli większych po
siadłości, tego nie mogliśmy przypu cić. Teraz więc 
pozostają tylko wybory bezpośrednie. Trudno prze
widzieć, co się stanie, tern więcej, że niewiadomo 
jeszcze, czy sejmy Tyrolu, Krainy, a może i Trye- 
stu nie sprzeciwią się obesłaniu Rady państwa.

E*eszt 24 sierpnia.

{W.) Prasa węgierska orzekła wielką klątwę na 
przymierze monarchii z Moskwą, ba, nawet na 
wszelkie zbliżenie się z nią. Pobudką do roztrzą- 
sań odnośnych dały pogłoski o lidze neutralności, 
popieranej jakoby z Petersburga i w związku sto 
jące z niemi przybycie hr. Chotka do Wiednia. 0- 
świadczenia pana Visconti-Venosta złożone w Izbie 
florenckiej nadały pogłoskom tym cechę prawdopo
dobieństwa i nagliły do szybkiego oświadczenia się.

Myśl polityczna publicystów węgierskich była ta, 
że gdy nie zdecydowano się od razu, czyli też gdy 
nie można się było zdecydować na bezpośrednią i 
natychmiastową pomoc Francyi w walce jej z Pru
sami, dziś nie wypada pod żadnym względem krę
pować sobie rąk na przyszłość. Przyjdzie chwila 
gdzie monarchia będzie musiała zająć otwarcie stano- 
wisko,odpowiednie swoim interesom i rzucić na sza
lę całą powagę swych sił wewnętrznych; jakążby 
klęskę wówczas stanowiło dla przyszłości monar
chii, gdyby decyzye jej były sparaliżowane a po- 
zycya na zewnątrz skompromitowana poprzedniemi 
zobowiązaniami? Tak tutaj rozumowano. Rozu
mując, zapuszczano się coraz głębiej w materye 
polityki międzynarodowej, a zarazem uogólniano 
arguments; aż nareszcie dziś występuje Pester Lloyd  
otwarcie ze zdaniem, że wszelkie myśli ligi neu
tralnej, pośrednictwa t. t. d. mają za jedyną po
budkę powstrzymanie wybuchu uczucia ludowego 
we Francyi, pojawienia się Francyi 92 roku na arenie 
walki, że wszystkie te myśli kręcą się mniej wię
cej około idei przewodniej ś. p. Sgo Przymierza. 
Nie chcemy go, powiada prasa węgierkska, a Fran
cyi 92 roku nie lękamy się; prędzej jej pożadamy.

Jeden tylko Hon opozycyjny obstawał z począt
ku za możliwością wspólnej interwencyi, chociażby 
z Moskwą, będąc przekonany, że tu idzie o inter- 
wencyę zbrojną, któraby powściągnęła strony wal
czące, Francyi umniejszyć nie' dozwoliła, a tylko 
Prusom dopuściła w nagrodę ich zwycięstw połą
czyć Niemcy, kasując królów i książąt niemieckich 
od północy i południa Menu — myśl ta dawno pro
tegowana przez polityków lewicy.— Gdy jednak 
Hon spostrzegł, że dyplomacya zbierająca się do 
interwencyi nie ma zamiaru obrać go sobie za mo
ralnego przewodnika, zrobił odwrót, projektując na 
tomiast bliżej nieokreśloną interwencyę parlamen
tów europejskich, która z korzyścią zastąpiłaby 
działania dyplomacyi. Przez te mgły wszystkich 
radykalnych polityk trafił Hon do wspólnego wę
gierskiego obozu, tak że dziś, powiedzieć można, nie 
ma żadnych różnic przekonań w prasie węgierskiej, 
a również i w publiczności węgierskiej co do za
patrywania się na kwestyą interwencyi, zbliżenia się 
z Moskwą i w ogóle na politykę zewnętrzną.

W istocie, nigdy jeszcze rozmaite organa prasy 
węgierskiej nie stały tak blisko siebie jak w chwi
li obecnej; ktoby nie znał przedtem prądów opinii 
i interesów, które niemi miotały, ten nie potrafiłby 
zdać sobie sprawy z ugrupowania stronnictw tak 
zajadle z sobą walczących, gdy harmonia ta roz
ciąga się do całego obszaru interesów publicznych. 
Kwestye, gdzie różnice zdań zbyt są rażące, ustą
piły na plan drugi; na placu dyskusyi pozostały te 
które obchodzą przyszłość całych Węgier w soli
darnym związku wszystkich klas i stronnictw, gdyż 
zawsze tu  trw a przekonanie, że obecna walka za
chodnia wywrze wpływ stanowczy na dalsze losy 
narodu węgierskiego.

W tej harmonii w przekonaniach i zapatrywaniach, 
jeden ton razi boleśnie— są to sympatye dlaF ra- 
cyi „tego najszlachetniejszego i najdzielniejszego lu 
du, któremu zawdzięczamy znaczną część wszyst
kiego co posiadamy" — jak  się wyraża Hon. Sym
patye są powszechne i gorące. Najzacieklejszy ra
dykał węgierski pomstuje na Napoleona, a wznosi 
hymny dla Francyi...., a jednak, żaden prawie głos 
nie przemawia teraz za interwencyą na jej korzyść. 
Stać o ile możności w przygotowaniu wojennem, i 
patrzeć uważnie, jak się walka olbrzymia rozstrzy
gnie i jakie z niej ustępstwa inni wyciągnąć zechcą, 
oto hasło polityki węgierskiej. Zapewne, w stosun
ku do rozmiarów walki, siły całej monarchii są wca
le słabe, a już głos opinii węgierskiej zupełnie pod
rzędną odgrywa rolę— lecz bodaj czy nie wszę
dzie widzimy toż samo zjawisko — sympatye po 
stronie Francyi, a pomoc dla niej’ żadna, jeśli nie 
ujemna. Gdybym nie lękał się bluźnić przeciw wiel
kiemu i bohaterskiemu narodowi, gdybym nie wie
rzył, że Francya z walki wyjdzie zakrwawioną śmier
telnie, lecz jeszcze wielką i odrodzoną, skłonny był
bym dopatrywać w wypadkach obecnych Nemezis 
dziejową i wraz z niektórymi Węgrami układać 
już nowe obrachowania polityczne.

Wracając do projektów zbliżenia ż Moskwą, cie- 
kawem jest zachowanie się rządu węgierskiego.

i cznie za wszelkiemi objawami opinii, za głosami naj- 
’ drobniejszych nawet dzienników, w wykonaniu nie 
! zwykł się wcale oglądać na zdania choćby najbliż- 
! szych przyjaciół, na głos choćby tak zwanej ca- 
| łej opinii publicznej. Tą razą jednak, zapewniają 
mnie, ma on być stanowczo przeciwny zbliżeniu z 

i  Moskwą, pod wszelką formą, dopatrując w takowem 
W chwili obecnej bezpośrednie zagrożenie interesów 

'monarchii. Czy prawda? o tern najlepiej powiado
mić mogą informaeye wiedeńskie. Tutaj są o tern 
powszechnie przekonani, i tem silniej stają za re
prezentantem wpływu węgierskiego na politykę o- 
gólną monarchii.

Przekonanie to dało nawet powód do bardzo 
gwałtownej polemiki pomiędzy Pester Lloydem i 
Pesti Naplo, która jak mi się zdaje, wypływa 
prostego nieporozumienia. Pesti Naplo, który zda
je się mieć arcywysokie wyobrażenie o wpływach 
węgierskich w Wiedniu, nie chce przypuszczać, a- 
by na chwilę nawet miano się w Wiedniu ku 
zbliżeniu z Moskwą, przyznaje jakieś projekta, lecz 
zaprzecza wszelkim chęciom. Pester Lloyd  znowu, 
który pod polityką wiedeńską rozumie naprzód za
wsze „starą, dobrą Austryę" i który informacyami 
ze źródeł niemieckich przewyższa Naplo, powiada, 
że do dziś jeszcze niebezpieczeństwo nie minęło. 
Ztąd gniew i zawziętość dziennikarska, lecz rzecz 
najprzykrzejsza, że wmięszali w to wszystko kwe- 
styę galicyjską, która jak najgorzej na konfuzyi 
wychodżi. Pester Lloyd powiada, że chęciom zbli
żania się do Moskwy przypisać wypada, iż w me- 
sażu cesarskim nie zostały wymienione ustępstwa, 
które korona uznaje za stosowne zrobić Galicyi— 
jak to podobno miało już być postanowionem; Pe
sti Naplo zaś oświadcza, że nic się w decyzyach 
nie zmieniło, że ustęp mesażu w formie ogólnej, 
zamieszczony jest na zasadzie porozumienia z mę
żami zaufania Galicyi, i że po otwarciu Reichsrathu, 
rząd wystąpi nieochybnie z szeregiem propozycyj 
zmian, czyniących zadość, jeśli nie wszystkim ży
czeniom, to istotnym potrzebom Galicyi.

Wogóle dzienniki węgierskie dotąd objawiały zda
nie swoje w kwestyi galicyjskiej bez wdawania się 
w szczegóły, że wojna zachodnia wpływać nie po
winna na uporządkowanie stosunków galicyjskich, 
a rząd austryacki powinien się starać wzmocnić to 
poparcie, jakie znajduje w Galicyi. Zapewne obe
cnie po otwarciu sejmu opinie wystąpią szczegóło
wiej, o czem zdać sprawy nie omieszkam.

Poznań 25 sierpnia.

Przeszły tydzień obfitym był w wiadomości o 
tryumfach wojsk pruskich. Strumienie krwi, które- 
mi tryumfy te się okupują, są obojętnemi dla wład
ców tego świata. Cywilizacya tutejszej ludności nie- 
miecko-żydowskiej uznała za stosowne objawiać się 
przy tych tryumfach wybijaniem szyb tym, którzy 
okien nie oświecają, i ciągłemi obelgami przeciw 
duchowieństwu, tak, że zwłaszcza w podobnych dniach 
nie jest bezpieczny żaden duchowny na ulicy się 
ukazujący lub do podróży koleją zmuszony.

Pobór do wojska jest nieustający; i nie dziwi
my się, że szeregi pruskie, pomimo okropnych strat, 
wciąż są zapełniane. Ale ciężko się to wyludnienie 
daje we znaki w kraju rolniczym dla braku sił 
roboczych, zwłaszcza w tak przez deszcze utru
dnionych żniwach, jak w tym roku.

Garnizony w Księstwie są wszędzie liczne, skła
dające się z landwery różnych prowincyj niemiec
kich; nasza zaś landwera ściągniona pod broń, aż 
do ostatnich klas wojskowych, jest już we Francyi, 
by krwią naszą okupywać zwycięztwa niemieckie.

Podatki na utrzymywanie rodzin i ozostałych po 
wojskowych pod broń powołanych najlepiej dowodzą, 
ilu ludzi u nas powołano. Przy tych samych bowiem 
normach co do wsparcia udzielanego, podatki te 
wynoszą w powiatach miesięcznie zupełnie dubel 
tową sumę jak w roku 1866, wyraźnie więc dwa 
razy większą liczbę pod broń powołano.

Ale mamy także i nasz korpus ochotniczy: 62 Sióstr 
iłosierdzia pod przełożeństwem Siostry Moraw- 
iej, pośpieszyło pielęgnować rannych na plac bo- 
i już pracuje w świętym swym zawodzie w Al- 

zjicyi i Lotaryngi', jak świadczą listy ztamtąd nad
chodzące. Powołują obecnie i Służebniczki Maryi 
dptąd wyłącznie ochronkami się trudniące, do po
sług około rannych. Gdy nadejdzie pokój, nie po
wstrzyma to wniosków w Izbach pruskich przeciw 
kjasztorom, a ciągłych szykan zgromadzeń religij
nych ze strony podrzędnej biurokraeyi. Niemcy u- 
ważają Alzacyę i Lotaryngię jako już zapewnioną 
sWą zdobycz; nie brak karyerowiczów, co spekulują 
na chleb, który Niemcom nigdzie lepiej nie sma 
kuje jak gdy wydarty komu innemu.

U e r i i n  24 sierpnia.

Pod Metz cisza. Zapewne obie strony wyczer 
pane kilkodniową walką, równo potrzebują spo
czynku. Dziś rozeszła się tu wieść, że przednie 
straże następcy tronu zajęły Chalons opuszczony 
przez Francuzów. Strassburg oblegany jest na se 
ryo, Prusakom wiele zależy na zdobyciu i zniszcze
niu przedniej czaty francuskiej na granicy Nie
miec. Od powtarzania przeróżnych kombinacyj 
brukowych strategików wstrzymuję się, zresztą u- 
waga publiczna zwrócona całkiem na inny przed
miot, na spisy poległych, których wydawnictwo 
przy najlepszej chęci władz nie może zadość uczy
nić słusznej ciekawości interesowanych.

Najkorzystniejsze wrażenie wywarły tu słowa 
waszego dziennika, oceniające jak przystoi nieroz
sądne i niezręczne postanowienie rządu francuzkie 
go wydalania z Francyi całej ludności niemieckiej. 
W takim samym sensie odezwał się w Revue des 
Deux Mondes znakomity ekonomista Michał Che
valier. Sprawa ta obchodzi ludzkość i prawdziwą 
cywilizacyę, obchodzi także blisko stolicę Francyi, 
gdzie kilkodziesięciotysięczny żywioł niemiecki od
dawał i oddaje największe usługi handlowi i prze 
mysłowi miejscowemu. Urzędnicy domów banko
wych rekrutują się głównie pomiędzy Niemcami; 
niektóre gałęzie wyrobów stołecznych, między in- 
nemi fabrykacya obuwia i zbytkowe stolar
stwo, wyłącznie w ich rękach zostają. Słusznie 
rzekł p. Chevalier, że 20 lat nie wystarczyłoby na 
powetowanie strat z proskrypcyi powstałych. Rząd 
zdaje się sam po namyśle odstąpił od pierwotne
go zamiaru, bo prócz dobrowolnej emigracyi Niem
ców en masse do Londynu i Szwajcaryi, nie sły
chać o ekspulsyach. Tylko zanadto gorliwy prefekt 
Bordeaux pośpieszył prawo zastosować. Żałować 
jednak przychodzi, że rząd francuski dał się uwieść 
nierozważnej opinii brukowej, upatrującej wszędzie

wadziły klęskę. Teraz dopiero wyszła na jaw cała 
słabość drugiego cesarstwa, które ani organizato
rów, ani strategików, ani dyplomatów nie miało. 
Wszystko kończyło się na frazesach, gadaninach 
przechwałkach, wszystko dowodzi bezprzykładnej 
lekkomyślności w postępowaniu.

Starałem się wybadać zdanie ludzi kompeten
tnych co do szans Francyi wobec patryotycznego 
zapału, jaki niezaprzeczenie cały naród ogarnął 
na którym przyjaciele Francyi wielkie nadzieje 
budują. Nie zapoznając bynajmniej potęgi ogólnego 
ruchu, utrzymują oni, że już jest zapóźno, bo nie 
ma czasu na porządne uorganizowanie obrony na 
rodowej i dostarczenie jej potrzebnych zapasów, 
bo największe wysilenia nie zdołają na razie wy
nagrodzić tak znacznego ubytku sił. Francuzi mu
szą dopiero stwarzać armie, podczas gdy Niemcy 
gotowym materyałem zapełniają luki. Zawsze to 
jednak zdanie stronnicze, a wypadki dopiero pra 
wdę wykażą.

O interwencyi czynnej czy dyplomatycznej nie 
ma mowy. Z czynem wystąpić, żadne mocarstwo 
nie manifestuje ochoty. Pośrednictwa nie chcą Pru
sy, nie chce go i Francya, a raczej w Paryżu nie 
ma z kim traktować. Rząd Napoleoński utrzymuje 
się odwróceniem uwagi powszechnej na wypadki 
wojenne. Pogłoski przymierza austryacko-rosyj 
skim są niczem innern jak plotką dziennikarską, 
może zaś i wyrazem pobożnych życzeń Rosyi, któ
ra wie co myśleć o możliwości aliansu dwóch na
turalnych przeciwników, ale radaby dać sobie po
zory państwa przemawiającego w zgodzie z innem 
mocarstwem. Że akcya wspólna nie jest blizką, do
wodzi podróż do Paryża ks. Orłowa, który znalazł 
czas załatwiać swoje sprawy prywatne. Mówią mi, 
że ambasada rosyjska wyprawia częste depesze do 
pełnomocnika wojskowego w głównej kwaterze, de
pesze ważne, bo powierzone urzędnikom ambasady.

Dzienniki francuskie donoszą, że w jednej z 
bitw stoczonych w okolicy Metz poległ ks. Albert 
Pruski (?). Tutaj o śmierci któregokolwiek z człon
ków rodziny królewskiej nic nie wiemy. Zginął tyl
ko jeden z książąt Reuss. Z drobnych szczegółów 
przytoczyć mogę, że nie dopisała reputacya karta
czownic, za to karabiny francuskie niosą bardzo 
daleko. Z powodu wielkiej odległości strzałów, 
zachodzi ogromna proporeya ran odniesionych w 
dolne kończyny ciała.

Hamburg- 24 sierpnia.

Po sześciodniowych bitwach ku Metz ze stro- 
strony zachodnićj odparty Bazaine z nadreńską ar
mią. Druga armia pod Chalons zebrana. Wojska 
odstąpią na Paryż, jeżeli chcą uniknąć starcia na 
polach Champagoii. Mówią, że rozpocznie się oblę
żenie Metz; ogromny materyał już w drodze do 
Francyi. Dostarczają tego materyału fortece nad- 
reńskie. Jenerał inżynieryi ma prowadzić oblęże
nie, ten sam co w r. 1864 zburzył nadzwyczajnie 
silnie obwarowane miejsce w Diippel w Szlezwiku. 
Pytają tu, jak długo Bazaine może w fortecy wy
żywić armię 100,000. W Metz prawie każdy dom 
lazaretem. Chorób miasto nie uniknie skutkiem na
gromadzonych do 20,000 dochodzących rannych. 
Metz jest forteca z przydomkiem la pucelle, praw
da, że nigdy nie była wziętą. Charakter i dzielność 
Bazaina nie pozwalają wątpić, że trzymać się bę
dzie do ostatniego. Wały i mury warowni stare 
ale mocne. W 16 wieku zbudował książę Guise 
szaniec-Guise, w sąsiedztwie wieża Sergnois i wie
ża d’Enfer. Forty Bellecroix i Mozelski założył 
Carmontaigne ( t  1752). Te warowne miejsca bro 
nią i zasłaniają całe miasto, będąc między sobą 
złączone , 1868 założono, cztery inne forty z obo 
zem obwarowanym: Carrieres, Sint Quentin, Saint- 
Julien i Queulen. WMozeli i Seilli szluzy, za po 
mocą których zalać można okolice i rowy. Fort 
Guise zawiera arsenał, wielkie rękodzielnie, skła
dy dział, pociski, ręczną broń itd. Mały arsenał 
w cytadeli przepełniony rękodzielniami i składami. 
Szpital wojenny urządzony na 1200 chorych. Czte
ry koszary. Przez Mozelę rzuconych 14 mostów. 
Woda do picia pochodzi ze źródeł pod Gorce. Wo
dociąg dwumilowych rur przeprowadza dziennie 
10,000 kubicznych metrów wody, która spływa do 
dwóch wielkich rezerwoarów objętości 28,000 ku
bicznych metrów. W Fortecy fabryka prochu, 
szkoła artyleryi, inżynieryi i fajerwerków. Miesz
kańców 60,000, stołeczne miasto departamentu Mo- 
zeli, rezydeneya prefekta sądów, biskupa, wielu 
władz, licznych szkól, zakładów naukowych i sztu
ki, pysznego muzeum, wielu klasztorów, ożywione- 
nego handlu i przem/słu. Oblężenie miasta, któ
remu nie wierzę, ma być zadaniem wojsk, teraz z 
Niemiec do Francyi się posuwających. Tutejsza dy- 
wizya pod dowództwem księcia meklemburskiego, 
o której przeglądzie wczoraj wspomniałem, dotych
czas rozkwaterowana w Holsztynie, po miastach 
hauzeatyckich i innych miejscach nadmorskich pro 
wincyi, dziś lub jutro nas opuszcza, udając się na 
widownią wojny (20,000) piechoty, kawaleryi i ar
tyleryi pruskiej i meklemburskiej. Ludzie, konie, 
zbroje, osobliwie dzuła, te istne cacka księcia, 
tęskniły za polem bitwy, zobaczymy, w jakim sta
nie wrócą. Jakie wojska odchodzących zastąpią, 
niewiadomo. Ogołocenie naszych stron z wojska mo
żliwe bez obawy, bo francuska flota dziś o wysa
dzeniu wojska myśleć nie może. Straty w armii 
niemieckiej niesłychane; wybity kwiat młodzieży, 
stosunkowo bardzo wielu oficerów. Korzystniej
szego nabrano przekorania o chassepotach oddają
cych 4 wystrzały na c niemieckie z iglicówki. Już 
tu nowe formują batalimy, wybierając z narodu co
raz więcej rekruta. Poczucie klęsk wojny głębićj 
w rodziny wnika, tłuniąc i trując radość wznie
coną buletynami; pod strzechą jak w pałacu prze
lewają łzy i jęczą tęskiiąc za końcem morderczej 
wojny. Hr. Bismark odoycha wszelkie pośrednictwo 
Anglii jak i Rosyi aż do czasu, gdy będzie w Pa 
ryżu. Dziś znowu nowe świecą się czerwone afisze 
żądające nowych ofiar, ootychczasowe wytężenia nie 
wystaiczają. Końca tego wysilenia niedopatrzyć, 
bo Francya stoi niezłamana wśród klęsk rozwija 
swe siły; choć grożą ztąd rozczłonkowaniem, roz
grzewa się pod ciosami mnożąc siły do odporu na
jazdu. Aż do nas dolatuje zapach krwi z zachodu 
w tych epizodach z pda bitwy, przerażające to 
tryumfy i trofejel 

P . S. W chwili kiedy to piszę, brzmi w około 
mojego mieszkania szumią muzyka wychodzących 
wojsk. 47 pociągów potrzeba do transportu. Księ
żniczka meklemburska przybyła tutaj; ze łzami że
gnała się z mężem i wychodzącemi, z których nie 
jeden idzie na śmierć.

Faryź 22 sierpnia.

-i- Wobec sprzecznych wiadomości o bitwie z 
18go b. m. pod Metz, trudno się domyśleć, jakie 
jest istotne położenie rzeczy. Depesza króla pru
skiego mówi o wyraźnem zwycięstwie, wepchnięciu 
armii francuskićj do Metz i przecięciu jćj komuni- 
kacyi z Chalons; jenerał zaś Palikao zapewnia, że 
bitwa z 18go pomyślnie dla oręża francuskiego 
wypadła, i że trzy korpusy pruskie zepchnięte zo
stały do miejsca, zwanego k o p a l n i e  J a u -  
mo n t .  Miejscowość ta, niebędąca ani miastecz
kiem, ani wioską, leży pod lasem niedaleko wsi 
Roncourt, o 16 kilometrów od Metz; znajdują się 
w nićj kopalnie kamienia. Rzeczą godną uwagi, że 
urzędowego raportu a przynajmniij depeszy o tćj 
bitwie nie ma; same tylko dotąd depesze prywa
tne, ale wszystkie w korzystny sposób dla F ran
cuzów ową bitwę opisujące. Korespondent Figaro 
pod d. 19 sierpnia z Verdun treściwy daje opis 
tej krwawej walki, w którćj obie 3trony wielkie 
miały ponieść straty; nazywa ją  bitwą pod Privat, 
i zapewnia, że armia francuska następnego dnia 
też same jeszcze zajmowała pozycye. Zkądinąd za
pewniają, że marszałek Bazaine pełen jest dobrćj 
otuchy, i że uporne trzymanie się jego pod Metz, 
ukrywa plan strategiczny, mający wkrótce być wy
konanym. Armia w Chalons jest już zorganizowa
na, i lada chwila wystąpi na pole akcyi: moment 
wielkich i stanowczych wypadków nadchodzi.

Tu w Paryżu wszystko gotuje się do energicz
nej obrony; jenerał Trochu posiada zaufanie pu
bliczne i w obecnych okolicznościach jedynym jest 
człowiekiem, mogącym rozkazywać w Paryżu. Gwar- 
dya ruchoma odesłaną została z Chąlons do Pary
ża i stoi obozem w Saint-Maure. Organizacya gwar- 
dyi narodowej postępuje, i za tydzień stolica bę
dzie już miała 80 tysięcy zbrojnych obywateli, go
towych na przyjęcie Prusaków, jeżeliby aż tutaj 
przyjść mieli. Ruch wojska ciągły: pułki z pro- 
wiucyi przybywają tutaj, i po większćj części ko
leją udają się do armii reńskićj. Oddziały ocho
tnicze również się formują i każdy dzień zbrojne 
siły francuskie powiększa.

Onegdaj, oddział stu przeszło księży, którzy się 
zaciągnęli dla posługi przy rannych, przechodził bul
warami, udając się na kolej żelazną. Był to isto
tnie wzruszający widok, i nie jeden sceptyk nawet 
z uszanowaniem przed niemi odkrył głowę.

Mnóstwo rannych w ostatnich bitwach przybywa 
do Paryża. W sobotę wieczorem, około jedenastej, 
przybyły tu również szczątki poniszczonych puł
ków jazdy: byli to kirysyerzy, ułani, huzary, i strzel
cy afrykańscy. Lud witał ich z niewysłowionym za
pałem.

Posłowie austryacki i włoski częste z ministrem 
spraw zagranicznych miewają narady. Przybył tu 
hr. Pereira, urzędnik ambasady austryackiej i miał 
przywieźć listy Cesarza Franciszka i hr. Beusta; 
listy te miały być podobno zredagowne w Wiedniu 
na radzie ministrów. Książę Napoleon pojechał do 
Florencyi z misyą dyplomatyczną do króla Wikto
ra Emanuela. Public powiada jednak, że książę u- 
dał się do Genewy, gdzie furgony dworu cesar
skiego już go poprzedziły (?). Dziwna to zaiste wia
domość, zwłaszcza zaś przez taki dziennik jak Pu
blic podana. O ile nam się zdaje, rząd żadnej me- 
dyacyi państw neutralnych nie przyjmie, dopóki 
Prusacy na ziemi francuskiej stać bęlą. Opinia o- 
gólna narodu zbyt jest pod tym względem wyra
źną, aby wbrew niej działać było można. Zresztą 
rząd nie jest już wyrazem myśli i projektów ce
sarskich; głównie z opinią narodu rachować się mu
si. O Cesarzu nikt prawie nie wspomina; Cesarzo
wa siedzi w Tuileries i nie pokazuje się wcale na 
mieście. Moralnie, dynastya już upadła; trzyma się 
tylko dla tego jeszcze pozornie, że o urządzeniu 
wewnętrznych swych stosunków dziś Francya my
śleć nie może. W rozmowie, jaką jenerał Trochu 
miał z Cesarzem w Chalons, Napoleon III wyraził 
s ię : ratuj jenerale stolicę i cesarstwo. Jenerał Tro
chu odpowiedział, że zaręcza za ocalenie — Fran
cyi. Jest to bardzo wymowne.

Jutro otwartą zostaje pożyczka publiczna 750 
milionów franków, wypuszczono po 60 fr. i 60 c. 
z procentem 3 od sta. Jak  się też ona powiedzie, 
oto pytanie, które sobie wszyscy zdają.

Sąd wojenny w sprawie rozruchu w Villette wy 
dał wyrok na pięciu oskarżonych: dwóch uwolnił 
dwóch skazał na 10 lat robót ciężkich, jednego zaś 
na karę śmierci. Szpiegów pruskich ciągle chwy
tają; zdaje się, że Francya cała napełniona jest 
nimi.

Z okolic Toul donoszą, że Prusacy bombardowali 
to miasto. Phalsbourg i Strazburg trzymają się.

K r a k ó w  27 sierpnia. Otrzymaliśmy następu 
jący odpis rozporządzenia ministerstwa wyznań . 
oświecenia, wydanego do senatu akademickiego w 
Krakowie:
C. k. ministerstwo wyznań i oświecenia L. 7627 

do senatu akademickiego c. k. uniwersytetu 
w Krakowie.

• C-' * k- Apostolska mość raczył postanowie
niem Najwyższem z 2go b. m. najłaskawiej zezwo
lić, aby począwszy od d. 1 października 1870 r. 
j ę z y k  p o l s k i  zaprowadzonym był j a k o  u r z ę 
d o wy  n a  u n i w e r s y t e c i e  k r a k o w s k i m  w 
ten sposób i w tej rozciągłości, w jakiej zaprowa
dzonym już został poprzednio rozporządzeniem z 
dnia 5 czerwca 1869 sankeyonowanem przez N. Pa
na (Ustawa krajowa i dziennik rozporządzeń z 1869 
L. 24) we wszystkich w §§ 1 —3 tegoż rozporzą 
dzenia przytoczonych władzach i urzędach króle 
stwa Galicyi i Lodomeryi z W. Księstwem Kra- 
kowskiem.

O czem zawiadamia się senat akademicki celem 
własnego zastosowania się i zawiadomienia innych 
władz akademickich.

Wiedeń 9 sierpnia 1870 r.
podp. Stremayr 

minister wyznań i oświecenia

Dnia 25 sierpnia odbyły się wybory posłów z 
większej własności ziemskiej dawnych obwodów 
Żółkiewskiego i Stryjskiego. W pierwszym wybra 
ny został p. Antoni J a b ł o n o w s k i ,  w drugim 

Tomasz H o r o d y s k i .

Szef namiestnictwa mianował kandydatów kon
ceptowych Marcina P a c z o w s k i e g o  i Józefa Ar- 
v a y a ,  tymczasowymi adjunktami konceptowymi 
namiestnictwa.

— Sąd wyższy w Krakowie nadał posadę ad- 
jnnkta sądowego w Rzeszowie Antoniemu Ga b r y -  
s z e w s k i e m u ,  auskultantowi sądowemu w Tar
nowie.

Wiedeń 26 sierpnia. Sejm d o l n o - a u s t r y -  
a c k i załatwił na ostatniem swem posiedzeniu wie
le mniej ważnych spraw. Co się tyczy wyborów 
do Rady państwa, dopiero nastąpiło porozumienie 
się między deputowanymi, wskutek którego zdaje 
się być zapewnionym wybór z Wiednia pp. Bre- 
stla , Kurandy, Giskry i Glasera. Sejm d a l m a -  
c k i  otworzył wczoraj marszałek Ljubissa kró
tką przemową, w której wyraził nadzieję rychłego 
pogodzenie się obydwu stronnictw i zachęcał, aby 
w myśl mesażu cesarskiego, wysłać deputowanych 
do Rady Państwa. W sejmie g ó r n o - a u s t r y a 
c k i  m interpelował poseł Weichs komisarza rzą
dowego , aby dał wyjaśnienie, dlaczego rząd kiedy 
jest pokój i kiedy zapowiedziana ścisła neutralność 
ściąga rezerwistów kawaleryi, artyleryi konnej i lu
dzi do pociągów a nawet powołanie to rozciąga 
do osób, które obowiązkowi rezerwy zadość uczy- 
niły.|Komisarz rządowy odpowiedział, że tylko zaku
piono konie dla tych korpusów, które muszą być 
uzupełnione, jeżeliby żaś życzono sobie dalszych wy
jaśnień, natenczas rząd nie omieszka je dać w wła- 
ściwem miejscu, tj. w delegacyach. W sejmie s t y 
r y j s k i m  przyjęto wniosek posła Hermanna, aby 
sejm ze względu na rozterki wewnętrzne i wypad
ki zewnętrzne życzenia i zapatrywania swoje, wy
raził w adresie wystosowanym do N. Pana.

Przy wyborach z większych posiadłości w Cze
chach odnieśli zwycięstwo feudalni.

Jeden z dzienników wiedeńskich podał wia
domość, że poseł austryacki przy dworze rosyj
skim hr. Chotek, który bawił kilka dni w Wie
dniu, udał się ztąd w poselstwie dyplomatycznem 
do Berlina, a ztamtąd ma się udać do głównej 
kwatery pruskiej do Francyi, aby spełnić misyę 
swoją. W skutek tego ogłasza gazeta urzędowa, iż 
jest upoważnioną oświadczyć, że hr. Chotek odje
chał do Czech celem odwiedzenia swej familii, o- 
raz, że dalszej jego podróży do Berlina, a wzglę
dnie do głównej kwatery pruskiej aoi nie posta
nowiono, ani też bynajmniej hr. Chotek przedsię- 
wziąść jej nie zamyśla. Tenże sam dzienuik zapi
suje w telegramie z Pesztu, jakoby w kołach woj
skowych krążyły pogłoski o ciągiem zbrojeniu się 
Austryi, o posiw ieniu całej artyleryi na stopie 
wojennej itp. Gazeta urzędowa również i pod tym 
względem oświadcza, że wiadomość ta jest naj
zupełniej bezzasadną.

O komunikacji na kolejach żelaznych m ię
dzy Austryą a Niemcami, znajdujemy w Wiener 
Ztg następujące ogłoszenie: Przez Bodenbach o- 
twarta jest droga do wszystkich stacyj saskich, do 
Berlina i Hamburga, do całego związku północno- 
niemieckiego (Lipsk- Magdeburg-Minden) i cała 
droga reńsko-turyngska. Przez Oderberg jest zwią
zek dla towarów wszelkiego gatunku nieprzerwany 
do Wrocławia, Berlina i Szczucina. Przez Salzburg 
komunikacya niezmieniona. Droga przeto do Szwaj
caryi dla zboża, również do stacyj bawarskich, wir- 
temberskich, badeńskich i heskich dla zboża i ży
wności wszelkiego rodzaju jest otwartą. Przez Pas- 
sau wolną jest droga do wschodnio-bawarskich sta
cyj dla wszystkich artykułów, z powodu • tylko 
chwilowej przerwy zawieszonem jest przyjmowanie 
przesyłek na Noremberg w kierunku ku Wurzbur- 
gowi. Zawieszenie to ma tylko trwać kilka dni.

— N. Pan przyjmował onegdaj na osobnem po' 
słuchaniu arcybiskupa lwowskiego.

— Nowo mianowany poseł rosyjski przy dwo
rze wiedeńskim p. N o w i k o w, przybył wczoraj 
do Wiednia.

Francya.
Journal officiel ogłasza dekret Cesarzowej, 

kontrasyguowany przez ministra wojny hr. Palikao 
względem ustanowienia komitetu bezpieczeństwa, do 
którego wejdą także trzej deputowani według świe
żego oznajmienia ministra w Izbie.

Art. 1. Komitet obrony warowni paryskich liczy 
członków: jenerała dywizyi Trochu, jako prezesa; 
marszałka Vaillant; admirała Rigault de Genouilly; 
bar. Hieronima Davida, ministra robót; jenerała 
dywizyi bar. Chabaud la Tour; jenerała dywizyi 
Guiod; jenerała dywizyi d’Autemarre d’Ervilie; 
jenerała dywizyi Soumain.

Art. 2. Komitetowi obrony przyznane są atry- 
bucye pod zwierzchnictwem ministra wojny, jakich 
wymagać będzie wykonanie uchwał przez niego po- 
wziąść się mających.

A rt 3. W celu wykonania tych uchwał, nasz 
mimstei wojny przydzieli komitetowi jenerałów, 
intendentów wojskowych i oficerów wszelkiego sto
pnia, o ile tego potrzeba wymagać będzie.

Art. 4. Komitet obrony zbierać się będzie co
dziennie w ministerstwie wojny. Składaną ma bę
dzie codziennie sprawa o stanie robót, uzbrojeń, 
zapasów żywności i amunicyi.

Art. 5. Komitet składać będzie codziennie ra 
port ministrowi wojny o stanie swoich czynności, 
a minister wojny zdawać będzie sprawę radzie mi
nistrów.

T e a t r  wojny.
Depesza datowana 25 z Paryża, którąśmy wczo

raj zamieścili, donosi, że Figaro podaje wiadomość
0 bitwie stoczonej w dniu 24 b. m. między Verdun
1 Chalons, w której wojsko pruskie odniosło klę
skę. Oddziały pruskie rozproszone miały się schro
nić do Chalons. Dotąd doniesienie to nie zostało 
potwierdzonem z żadnej strony; być może, że by
ła  to tylko potyczka przednich straży , o której 
jako niepomyślnej depesze pruskie nie doniosły, a 
francuskie urzędowe w wilię ważniejszych, działań nie 
uważały za stosowne donosić. W ogóle od dni kil
ku a właściwie od 18 b. m. osłania dalsze ojie- 
racye wojenne nieprzejrzana tajemnica. Prócz de
pesz pruskich o posuwaniu się armii królewicza, 
brak innych wskazówek, co się obecnie dzieje na 
teatrze wojny. Depesza z Bazylei w d. 24 otrzyma
na mowi, że donoszą tam z Vassy miasteczka po
łożonego o kilka mil na południe od St. Diziers o 
połączeniu się wojsk francuskich. W d. 22 wieczo
rem awangardy korpusów Failly i Decaen przekro
czyły Meuze i połączyły się z lewem skrzydłem 
Mac-Mahona pod Menehould. Canrobert z ariergar
dą idzie w trop za temi korpusami. W takim ra
zie Mac-Mahon licząc około 200,000 skoncentro
wanych sił może stawić czoło armii królewicza 
z niewątpliwą szansą wygranej.

Depesza z Stutgartu z d. 24go twierdzi, że woj
ska pruskie częścią dla skompletowania kadrów, 
częścią dla znużenia i dżdżystej pory, musiały dni 
kilka odpocząć przed rozpoczęciem dalszych ope- 
racyj. Przybyły do Stutgartn z pola bitwy major 
Fries, który był świadkiem bitwy w d. 18, opo
wiadał, że żadna bitwa dotąd tak strasznym jak 
ta  nie odznaczała się rozlewem krwi. Francuzi do
kazywali cudów waleczności. Armia pruska dwa
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f azy m iała tak  wielkie siły jak  francuska, nie m o
gła jednak podołać mimo dobrego dowództwa i 
wzorowego m ęstw a; dopiero gdy Prusacy obeszli 
Francuzów na skrzydle, przeważyła się na stronę 
pierwszych szala zwycięstwa, lecz i wtedy Francu
zi bili się jak  lwy. Ku Metz m ała tylko część mia
ła  być odpartą, inne oddziały, jak  twierdzi major 
Fries, bez przeszkody dokonały dalszego odwrotu. 
Na polu bitwy pod Gravelotte polegli całemi war
stwami zalegali plac boju, a nie można icb było u- 
przątnąć aż dopiero nazajutrz. W ielu rannych po
zostałych na placu bitwy przez noc pomarło.

S traty  pruskie dziś zwiększone jeszcze panują- 
cemi chorobami według zbliżonych obliczeń wyno
szą dotąd przeszło 100,000. Pod Weissenburgiem 
stracili Prusacy 11,500, pod W orth 25,000, pod 
Spikeren 4,400, pod Borny (14go) 27,000, pod 
Mars-la-Tour, Gravelotte i t. d. 38,400 ludzi w ran
nych zabitych i niewolnikach.

Podawszy wczoraj z Courrier de la Moselle o- 
Pis bitwy pod Metz w d. 14 b. m. przechodzimy 
do opisu bitwy w d. 16 pod M ars-la-Tour, który 
bierzemy z la France'.

Metz, 16 3V4 a ■południa. Dyliżans mesażeryi 
chalońskiej, odbywający zwykle podróż z Metz do 
Verdun, wyjechał dziś rano o godzinie 11 i po 
godzinie jazdy był zmuszony powrócić, nie doje
chawszy do Mouiins les-Metz. Walczono między 
G ravelo tte , Vionville i Doncourt. Z Moulins-les- 
Metz słyszano wystrzały działowe. Gravellotte jest 
wieś licząca 700 mieszkańców o 14 kilometrów 
od Metz, na wysokości wznoszącej się 307 me
trów, otoczonej lasem i panującej na wschód nad 
doliną M ance-Vionville; o 6 kilometrów ztam tąd 
jest wieś licząca 460 mieszkańców. Jedni mówią, 

Cesarz jest w Gravelotte, inni, że je s t już w 
Verdun. Sądzę, że drudzy mają słuszność. Mówią, 
że nowy korpus pruskiej armii wkroczył do E rau- 
cyi p rgez Sierk. Ma to być korpus Steinmetza.

4 it z po łu dn ia . Dobre nowiny o bitwie pod 
G rav e lo tte . Mówią, że Mac Mahoń ma się p o łą 
czyć z Bazainem ; mielibyśmy w tedy 150,000 lu 
dzi w akcyi.

Briey  17 o 5ej rano. Opuściłem wczoraj Metz
0 5 wieczorem. B itw a toczyła się i m iała , jak 
wam donosiłem, za widownią Gravelotte, Vionville, 
Boncourt i M ars-la-Tour. Ostatnie to miejsce było 
punktem, gdzie się odbyło najsilniejsze spotkanie. 
Na kilka chwil przed wsiadaniem do dyliżansu, 
usłyszałem kilka wystrzałów działowych, które się 
zdawały pochodzić całkiem z pobliża Metz. Zape
wniano, że to Prusacy, którzy się cofają ku Ars
1 przeprawiają się przez Mozellę. Zbliżając się 
do bramy francuskiej, spostrzegliśmy ogromny 
tłum , który stał, czekając wiadomości, stały ró
wnież wozy i powózki napełnione słomą zwożące li
cznych rannych. Udaliśmy się ku Briey przez 
Voiny, Saulmy, Saint-Privat-la-M ontagne, Sainte- 
Marie-aux Chenes, nie spotykając nikogo. Przeje
chawszy około trzech oberży, z których jedna no
si miano Marengo, napotkaliśmy przy folwarku 
zwanym Jerusalem  dwudziestu może żołnierzy le
żących na ziemi, znużonych, którzy się usunęli z 
bitwy i grupę wieśniaków przypatrujących się jej 
z daleka. Widać jeszcze dym wystrzałów działo
wych. Była godzina 7 wieczorem. Rozprawa zbli
żała się do końca. Podług doniesień zebranych 
przez nas w Briey, dokąd przybyliśmy wczoraj 
wieczorem o 8 , korpus armii księcia Fryderyka 
Karola, liczący, jak  mówią, 200 tysięcy ludzi, u- 
derzywszy na Francuzów, znalazł się otoczonym i 
poniósł ogromne straty. Mimo to nie był jednakże 
wypartym jeszcze ze swych stanowisk pierwotnych 
' zajmował Mars L a-Tour. Je st rzeczą prawdopo 
dobną, że walka rozpocznie się dzisiaj rano na 
nowo i że zwycięstwo mozolne i krwawe rozstrzy
gnie się na naszą korzyść. To co nastąpi dzisiaj, 
w czwarty dzień zaciętych bojów rozpoczętych 14 
Pod murami Metz, powinno być, Jpodług ogólnych 
przewidzeń, najwyższej wagi. Wczoraj wieczorem 
przyprowadzono dwa konie pruskie zbłąkane do 
B riey; pochwycono we wsi pasterza pochodzenia 
niemieckiego, posądzonego o dawanie wiadomości 
nieprzyjacielowi. Pewna dziewczyna z sąsiedniej 
wioski, która się schroniła w tych dniach do Briey, 
opowiadała, że Prusacy, przechodząc przez jej 
wieś, obchodzili się bardzo łagodnie z wieśniaka
mi. Byłoby zresztą rzeczą dość naturalną, gdyby 
nakazano dowódzcom i żołnierzom pruskim nie 
narażać sobie ludności, k tórą chcą przyłączyć do 
wielkich Niemiec. Już w rozumieniu naszych nie
przyjaciół Lotaryngia należy do Bawaryi, Alzacya 
do W. Ks. Badeńskiego. Kto jednakże podobny 
obrachunek robi bez F rancyi, winien go powtó
rzyć. Zgadzają się ogólnie na twierdzenie, że ar- 
tylerya nasza, działa i kartaczówki mają wyższą 
doniosłość od pruskiej. Jazda ich ma, jak  3ię zda
je, pod kilku względami przewagę nad naszą, mia
nowicie w tern, że każdy jeździec pruski jest u- 
zbrojony rewolwerem o 6 strzałach i nie potrzebu
je się obawiać szabli naszego. _

B riey , w wtorek 17 sierpnia, 3V2 z południa. 
Czwarty ak t bitwy: nad k tórą zasłona podniosła 
się w ostatnią niedzielę, odegra się według praw
dopodobieństwa, dzisiaj lub jutro. Dziś rano o go
dzinie 9 7* wziąłem powóz, aby się udać na pole 
wczorajszej bitwy i starać się zobaczyć, co się go
tuje na dzisiaj. W ciągu całej drogi spotykałem 
rannych francuskich i niem ieckich, których zwo
ziły wozy i powózki. Nasi ranni są liczni. Od dzi
siejszego rana pomieściło ich Briey 5 do 600. 
Je st wiele ciężkich ran w głowę a to samo uwa
żałem wczoiaj, wyjeżdżając z Metz. Twierdzenie 
ogólnie rozpowszechnione, że Prusacy ranią naszych 
w nogi, nie jest tedy zupełnie i koniecznie pra- 
wdziwem. Zresztą nie ma zupełnie nic absolutnie 
prawdziwego. Donosiłem wam wczoraj o łagodno
ści naszych nieprzyjaciół w niektórych wsiach; z 
innej strony donoszą mi o czynach okrucieństwa 
popełnianych przez nich a wzbudzających oburze
nie u każdego człowieka ucywilizowanego. Nastę
pny takt pomiędzy wielu innemi. Wczoraj wieczo
rem na polu bitwy znajduje lekarz francuski ran 
nego pruskiego; schyla się ku niemu, podnosi go, 
bandażuje, gdy wstawał, dokonawszy swego dzie
ła, wystrzelił jeździec pruski na podziękowanie 
swój rewolwer na nieszczęśliwego lekarza i zabił 
go. Czyny te są zresztą sprzeczne z sobą tylko 
na p o zó r,* błąd polega na generalizowaniu jednych 
lub drugich. Ranni obu narodów są tu traktowani
2 równą ludzkością- Hotel C r o i x  B l a n c h e  pod
ją ł i pielęgnuje obecnie^ siedmiu rannych francu
skich i siedmiu Prusaków. M iększa część ostat
nich okazuje zdziwienie i wdzięczność. Odbyłem 
^e2 przeszkody drogę z Briey do La Brie. Mia
łem zam iar udać się do Jarny i Mars la Tour. 
Frzybywszy do La Briey, napotykam wieśniaków 
Wzywających mnie, bym nie jechał dalej. Ponieważ 
die widziałem grożącego niebezpieczeństwa, do 
jeżdżam powozem aż do Jarny, wsi liczącej 770 
BMeszkąpców, położonej o 26 kilometrów od Metz

a o 41 kilometrów od Verdun. Tam spotykam 
dragonów, którzy mi powiadają, że tyralierzy fran
cuscy trzym ają stanowiska pod Ja rn y , od strony 
Metz. Mówią, że Mac Mahoń i Failly przybyli tej 
nocy, lecz że równocześnie korpus arm ii księcia 
następcy tronu pruskiego, liczący 150,000 ludzi, 
przybył i połączył się z Prusakam i pobitymi wczo
raj. Zaledwie uczyniliśmy kilka kroków naprzód 
we wsi Conflans, gminie liczącej 500 mieszkańców 
a położonej u spływu rzeczek Orne i Yron, gdy 
dragoni, z którymi mówiliśmy i którzy nas wy
przedzili cokolwiek, zwracają się galopem, w oła
jąc na nas, abyśmy się cofali, ponieważ Prusacy 
idą od Olley ku Conflans. U łani i d rag o n i, 
jakkolwiek znużeni, siadają na koń. W szystkie po
wozy, wszystkie zaprzęgi zwracają się w tył. Spie
szą się, tłoczą, popychają. Wracamy do Briey.
0  ile mogłem widzieć z wyżyn, zajmują wojska 
stanowiska do bitwy. Czy walka rozpocznie się 
dzisiaj Inb ju tro! Nie wiem.

Charleville, 18go, 1 godzina z południa. W czo
raj o 4, przewidując, że Briey i kraj okoliczny 
może być każdej chwili zajęty przez oddziały pru
skie, udałem się koleją żelazną do Auduu-le-Ro 
man. W wielkim lesie, który się przebywa, wy
chodząc z Briey, pościnano wiele dużych drzew
1 porobiono zasieki, aby przeszkodzić możliwej 
przeprawie jazdy nieprzyjacielskiej. Pociąg idący 
z Thionville m iał przybyć do Audun le-Roman o 
67 a wieczorem, przybył tamże dopiero o 8. Isto
tnie nie mógł iść prędko. Składał się z 40 do 50 
wagonów, w których rozpostarto hamaki w wiel
kiej liczbie, aby kłaść na nich żołnierzy najbar
dziej rannych. Lekko ranni zajmowali wagony trze 
ciej klasy. Na ostatecznym krańcu tego nieskoń
czonego pociągu znajdowało się kilka wagonów 
pierwszej klasy dla podróżnych. Weszliśmy do je 
dnego oddziału, gdzie znaleźliśmy kogoś, co był 
obecnym pierwszej części bitwy dzisiejszej, i co 
nam powiedział, że jenerał Bataille został ranny. 
Na każdej stacyi zatrzymywał się pociąg długo 
z powodu transportu rannych, których wynoszono 
stosownie do różnych lazaretów i ambulansów znaj
dujących się po drodze. Tym samym pociągiem 
wieziono jeńców pruskich do Mezieres. Przybyli
śmy do Charleville o 4 rano ; spóźniliśmy się pra
wie o 6 7 2 godzin. Dałem wam do zrozumienia 
przez depeszę, od chwili przybycia mego do Metz, 
że się skończy na odwrocie do Chalons i że los 
wojny a przynajmniej wielka bitwa rozstrzygnie 
się na polach katalauńskich. W ypadek usprawied
liwia te  przewidywania. Cztery dni walki odbytej 
co dopiero podniosły przez swój rezultat częścio
wy i bezpośredni stronę moralną arm ii i ludności 
i przeszkodziły niezmiernie postępowi sił nieprzy
jacielskich; kosztowały nas trochę drogo także, 
więcej prawda w rannych, jak  w zabitych, lecz co- 
kolwiekbądź w żołnierzach niezdolnych do walki. 
Sądzę więc, że z konieczności i jakoby za zgodą 
cichą, nastąpi czas powstrzymania działań dłuższy 
czy krótszy, w ciągu którego każda arm ia ściąg
nie swe zasoby, naprawi swe straty  i zajmie sta 
nowiska, aby stoczyć olbrzymią bitwę na płaszczy
znach Szampanii. Z jednej i z drugiej strony znaj
dzie się może po 5 kroć sto tysięcy ludzi zajętych 
w boju. Wojna, jak ą  Niemcy obecnie toczą, niepo
dobna w niczem do tego, co się widziało we W ło
szech roku 1859, w Czechach r. 1866. Nie są to 
dwie armie idące naprzeciw siebie, spotykające 
się z sobą, bijące, ustępujące mocniejszej, aby się 
spotkać i bić na nowo, aż wyczerpniona najwięcej, 
uzna się za zwyciężoną i pokój będzie zawartym. 
Nieprzyjaciel prowadzi u nas, równocześnie z woj
ną wielką liniową, rodzaj wojny partyzanckiej; je 
go harcownicy są wszędzie, we wszystkich kierun
kach a nigdzie nie ma schronienia przed nimi. 
Ukazali się aż pod Dun. Służba ta  rekonensanso- 
wa jest u Prusaków nieskończenie lepiej urządzo
na, aniżeli u nas; a przecież przydaliby się do 
niej strzelcy afrykańscy nadzwyczajnie. Armia księ
cia pruskiego nie brała wczoraj udziału w walce. 
Znajdowała się w Commercy i w Bar le Due. Jest 
rzeczą pewną, że żywy mur, posuwający się od 
granicy aż ku sercu naszego kraju, znajdzie pod 
Chalons mur oporny i że nastąpi spotkanie s tra 
szliwe.

Kronika mtejsoowa. I zagraniem ,
S i r a k ó w  27 sierpnia. Aresztowany za podnieca

nie do wybijania szyb wieczoiem we wtorek, a który 
rozdawał między gawiedź uliczną pieniądze w tym celu, 
zowie się Karwowski. Znaleziono przy nim pasport ro
syjski do częstego przejazdu i rosyjskie korespondeneye. 
Udawał zaś w Krakowie Sybirczyka. Jak donieśliśmy, 
sprawa ta odesłaną została na drogę sądową.

—  Od p. Świeźyńskiego z Krynicy otrzymaliśmy 
złr. 66 na restauracyę Sukiennic, zebrane tam podczas 
odczytu p. Bernarda K a l i c k i e g o .

— Komisya wyznaczona ze strony Towarzystwa wza
jemnych ubezpieczeń w Krakowie do oszacowania szkód 
w tartaku pod przewozem na Groblach spalonym, oceniła 
takowe na 12,000 złr.

— Z powodu odprawy, jaką według K raju  dał nam 
autor listu w trzech numerach tego pisma zamieszczo
nego, a na który kilku słowy w numerze wtorkowym 
odpisaliśmy, tyle tylko mamy do powiedzenia, że nam 
bardzo przyjemnie widzieć, iż sprawozdania nasze obe
cne z wypadków wojennych zadawalniają go więcej niż 
dawniejsze. Złej wiary jaką nam zarzuca, nie było u nas 
nigdy i nie ma. Wyznajemy otwarcie, że jak nie wie
dzieliśmy, czemu go obrażały, tak i dziś nie wiemy, 
czemu mu dogadzają. Idziemy bowiem prostą drogą 
nie oglądając się na nikogo.

— Wczorajsze przedstawienie w teatrze na dochód 
złożonego chorobą p. Zródelskiego, członka sceny tu
tejszej, powiódł się pomyślniej niż w obecnej porze 
wyludnienia miasta przypuszczać było mężna. Pomimo 
silnej zachęty ujrzenia znów obok siebie dwóch najzna
komitszych artystek sceny polskiej, nie wróżyliśmy so
bie zapełnienia teatru, obliczywszy się z nader szczu
płym poczetem tych, co doń bezwzględnie uczęszczać 
zwykli. Tymczasem przejezdni z wód zastąpili sowicie 
brak miejscowych lubowników sceny. Zamiast zapowie
dzianej afiszem komedyi Lepiej późno ja k  nigdy  za
niechanej z powodu nieprzewidzianych przeszkód, ode
grano komedyę Z  wielkiej chmury m ały deszcz, na- 
stępnię P ójdź tu ! i Takie one wszystkie. Mówić z 
tego powodu o grze w tak drobnych rolach p. Modrze
jewskiej i p. Hoffmanowej, z których każda w dwóch 
występowała sztukach, byłoby zbytecznem, grę ich o- 
cenił już kraj cały; lecz i amatorowie dostroili grę swo
ją  do uderzającej harmonii z całością. P. Ladnowski 
gral oddawna przyswojoną sobie rolę dyrektora P ójdź  
tu !  Publiczność witała obie artystki i żegnała wszy
stkich rzęsistemi oklaskami.

-— We wtorek d. 30 Towarzystwo muzyczne „Muza* 
daje wiczór muzykalny dla członków swoich w lokalu 
swoim przy ulicy S. Jana pod L. 299.

— Posiedzenie Rady powiatowej krakowskiej odbę

dzie się we środę d. 31 b. m. o godz. lOej rano. Na 
porządek dzienny przypadają:

Sekretarz Rady zda sprawę z czynności Wydziału 
w czasie od ostatniego zebrania. Członek Wydziału 
p. Julian K i r c h m a j e r  wniesie sprawozdanie nad po
nowionym wnioskiem radcy Erazma S k a r ż y ń s k i e g o  o 
poczynienie starań w Sejmie, aby powiat Krakowski uwol
nionym został nadal od płacenia dodatków podatkowych 
na fundusz indemnizacyjny; wreszcie Sekretarz Rady 
przedstawi wniosek Wydziału o zezwolenie na połącze
nie się gminy Zakamycze z gminą Chełm w jedną 
gminę „Chełm", na mocy zawartej między niemi umo
wy dla wspólnego i jednolitego zawiadywania wszyst- 
kiemi sprawami tak własnego jakoteż poruczonego za
kresu działania.

— D. 15 b. m. zgorzały w Oleśnie w powiecie Dą
browskim w skutku podobno podpalenia, gorzelnia i 
browar. Szkoda wynosi 12,000 złr.

—  X. Pietrzycki pleban w Lubli w powiecie Jasiel
skim, donosi nam, że N. Cesarz Ferdynand przeznaczył 
na kościół w Lubli 200 złr.

— W Poznańskiem wybijają z urzędu okna tym, co 
nie iluminują ich na cześć oręża pruskiego. D ziennik  
Pozn. umieszcza bowiem list z Czarnkowa nad Notecią 
z d. 21 b. m., który donosi, że d. 20 na uczczenie 
bitwy 18go odczytał kapitan przy odgłosie bębnów te
legram o zwycięstwie z tern dołożeniem: „Wszyscy do
brzy patryoci będą iluminować okna wieczorem, a kto 
nie będzie iluminował, temu wybiją się szyby." Wie
czorem istotnie motłoch poprzedzony muzyką wojskową, 
mając pośród siebie landrata, obchodził miasteczko, a 
potem zbliżywszy się do domu p. Swinarskiej mieszka
jącej z matką swą staruszką i  zamężną córką, gdzie 
nie było w domu żadnego mężczyzny, zaczął wrze
szczeć i strzelać a nareszcie rzucać cegłami i kamie
niami. Kobiety musiały wstać z łóżka i oświetlić okna 
bezszybne. Nietylko zaś zrujnowano okna i rulony spu
szczone, lecz uszkodzono ozdoby domu a mieszkanie na 
piętrze zasłane było kamieniami. Skarga p. Swinarskiej 
do landrata nic nie pomogła; właścicielka zaniosła więc 
skargę do prokuratora sądowego wymieniając świadków 
i niektórych sprawców, tudzież do naczelnego prezy
denta w Poznaniu.

— W  Petersburgu wyznaczoną została komisya uni
wersytecka dla rozstrzygnięcia pytania: czy uczniowie 
uniwersytetów i wyższych zakładów naukowych mogą 
pojmować żony, i w jakim stopniu miałby w takim ra
zie być rozciągnięty nadzór szkolny nad nimi.

— Kilka dni temu donosząc o ogłoszeniu bawar
skiego miasta Ingolstadt w stanie oblężenia, ani się do
myślaliśmy, że powodem tego kroku była lekkomyślność 
niewiast ingolstadzkich. Otóż bowiem do miasta tego 
jako warownego przywieziono kilkuset jeńców francu
skich : żołnierzy osadzono po kazamatach, a oficerów 
rozłożono w mieście po domach prywatnych. Przez ja
kiś czas obywatele byli zadowoleni z Francuzów, Fran
cuzi nawzajem z nich. Aż naraz zaczynają się przed 
burmistrzem skargi na zakwaterowanych oficerów nie o 
niegrzeczne obchodzenie się, ale owszem o nazbyt grze
czne. Niemal wszystkim kobietom w Ingolstadzie za
wrócili Francuzi głowę. Burmistrz więc do komendanta, 
żeby sobie zabrał oficerów, komendant odmawia; bur
mistrz każe obywatelom wyrzucić z domów jeńców fran
cuskich, komendant grozi burmistrzowi wieżą a mie
szczanom stanem oblężenia. Ani burmistrz ani mie
szczanie nie ulękli się. Ci zamknęli Francuzom drzwi przed 
nosem, a komendant wsadził burmistrza do wieży, ogło
sił stan oblężenia i pod surowością jego zakwaterował 
napowrót oficerów po domach. Otóż wszystkiego tego 
narobiły niewiasty ingolstadzkie, a sprawa oparła się 
aż o dwóch królów: Bawarskiego jako miejscowego i Pru
skiego, jako naczelnego wodza wojsk niemieckich.

— Dnia 26go sierpnia przed i po południu chwi
lami drobny deszcz; termometr od -+- 7°.2 doszedł do

13°*2 R. Barometr prawie bez ruchu; rano dnia 27 
sierpnia o godzinie 6ej stan jego był 325.21 termometru 
-f- 5°.8 R. Wiatr zachodni spokojny.

— W niedzielę dnia 28go sierpnia, Sgo Augustyna 
biskupa; w poniedziałek dnia 29go sierpnia, Ścięcie 
Śgo Jana Chrzciciela.

Sprostowanie :
W sprawozdaniach z posiedzeń Sejmowych, zaszły 

niektóre omyłki drukarskie, które niniejszem prostujemy:
1. zamiast: poseł „Raszewski", ma być: Kaszewko;
2. zamiast: poseł VX . Pełech“, ma być: „Petecń";
3. zamiast: „wybór Ławrowskiego odrzucono", ma 

być: „odroczono
4. zamiast: „w S try ju  głosowało 161 wyborców“, 

powinno być: „w S try ju  oddano 161 głosów przez 
pełnomocnictwo “.

Gospodarstwo przemysł i handel.
26 sierpnia. Od dawna nie było tak 

znacznego dowozu zboża na targowicę na Baranie jak 
to było w dniu wczorajszym, gdzie dowieziono przeszło 
2000 pareset korcy różnego zboża. Ceny pszenicy i 
żyta podniosły się. Jęczmień prawie zupełnie zaniedba
ny, o owies daleko mniejszy popyt, jakiego się w obe
cnych czasach spodziewano.

Płacono za pszenicę od 40 do 43 a nawet 44 złp.; 
żyto od 25 do 28 ; jęczmień od 17 do 19 a aąjwyżej 
do 20; owies z teraźniejszego zbioru od 12 do 13, da
wny od 14 do 15; rzepak do 60 złp.

Dzisiejszy targ na Kleparzu j'uż bardzo wczas, bo do 
godziny 8ej odbył się, a szczególniej zakupno na wywóz 
do Prus, przez co ceny tak pszenicy jako też i żyta 
podniosły się; w póz'niejszym przebiegu targu zakupy
wano także na wywóz do Szląska. Z nowych zbiorów 
już dosyć ziarna pokazuje się na targu.

Płacono pszenicę od 9'50 do 10*75; żyto od 6*40 
do 6-90 a nawet do 7 złr.; jęczmień od 4*50 do 5; 
owies nowy od 3*30 do 3’50, stary od 3*90 do 4T5; 
rzepak 15 złr.

Przyjechali do Krakowa od 2bgo do 27go sierpnia.
HOTEL DREZDEŃSKI: Jan Pleszowski właściciel

dóbr z Galicyi, August Keje z Wiednia, Walenty Dud- 
kiewicz z Warszawy, Arkad i  Dobrowolski właściciel 
dóbr z Besarabii, Józef Laskowski właśc. dóbr z Kon- 
gresówski, Władysław Drohojowski właścicielka dóbr 
z Rosyi.

P rzeg lą d  jPolItyczny.

Depesze telegraficzne.

K a r l s r u h e  25 sierpnia. W czoraj przez cały 
dzień trw ała kanonada w Strassburgu. Wieczorem 
i w nocy do godz. 5ej dziś rano była ona jeszcze 
silniejszą. Skutek je j dobry. Prawa strona cytadeli

spalona, arsenał zupełnie zgorzał; w mieście dają 
się spostrzegać pożary. Jedna baterya moździerzy 
przywiedzioną została do milczenia. Z naszej stro
ny nie ma żadnej straty. W Kehl zgorzało na no
wo 20 domów, a inne znacznie uszkodzone.

B n i k s c l l a  25 sierpnia. Indep. belge dowia
duje sig z Paryża, że Cesarz N a p o l e o n  przebywa 
w C o u r c e l l e s  (blisko kolei żelaznej z Rheims 
do Epernay). Obóz w C h a l o n s  został spalony. Po 
drogach porobiono zasieki ze ścigtego drzewa, aby 
utrudnić pochód nieprzyjaciela. Burmistrz w C h a 
l o n s  upomina mieszkańców, aby się nie dopuszcza
li kroków nieprzyjacielskich przeciw wojskom 
niemieckim. Pruskie zwiady ukazały się także w 
T r o y e s .

B r u k s e l l a  26 sierpnia. W Izbie deputowa
nych m inister A n e t h a n  odpowiada na interpela- 
cyę D u m o r t i e r a ,  iż nie je s t prawdą, aby stro
ny wojujące ( t j .  Prusy) naruszały granice belgij
skie. Żaden obcy oddział wojska nie w targnął na 
ziemię belgijską, a zatem nie przyszło nigdy do 
starcia (z Arion bowiem donoszono, że wojskowi 
pruscy zapuszczają się do Belgii i stawili opór ka
rabinierom belgijskim, którzy im wzbraniali prze
kraczać granicy. Red.) Ze strony niemieckiej u- 
praszano o pozwolenie przewożenia rannych nie
mieckich i francuskich przez Belgię, gdyż nagro
madzenie ich w Saarbruck mogłoby sprowadzić cho
roby. Rząd belgijski odpowiedział, że nie widzi w 
tem naruszenia neutralności, ale musi poprzednio 
zapytać się rządu francuskiego o jego zdanie w 
tym względzie. Odpowiedziano z Paryża, że podo
bne pozwolenie byłoby poczytanem za naruszenie 
neutralności. Z tego powodu rząd belgijski odmó
wił upoważnienia, i żaden pociąg kolei żelaznej z 
rannymi nie przejeżdżał przez Belgię.

P a r y ż  25 sierpnia. Dziennik L e Paris  mówi, 
że poseł belgijski w Paryżu zaprzeczył stanowczo, 
aby rannych Prusaków przewożono przez Belgię i 
Luxemburg.

P a r y *  25 sierpnia. Journal ofjiciel pisze: Z o- 
gółu wiadomości otrzymanych w ministeryum, wy
kazuje się, że Prusacy zapuścili swoje patrole re 
konesansowe w departam ent H a u t e  M a r n e  i aż 
do m iasta C h a l o n s .  Prefekt rzeczonego departa
mentu donosi, że północna część obwodu V a s s y  
obsadzoną jest wojskiem pruskiem. Wydano roz
kazy tamowania pochodu nieprzyjaciela wszelkiemi 
możebnemi środkami. Ludność patryotyczna bierze 
udział w tych przedsięwzięciach, które prowadzo
ne będą pod kierunkiem oficerów inżynieryi tudzież 
inżynierów.

sr’a r y ®  25 sierpnia (urzędowa). Silne oddziały 
azdy pruskiej obsadziły D o u l e v a n t  nad górną 

Marną tudzież okolicę jego. Wczoraj przybyło do 
C h a l o n s  160 jazdy pruskićj, lecz o 6tćj wieczór 
spiesznie ztam tąd odjechało. Kirasyery pruskie o- 
bozowały pod St. R e m y  nad Marną. Dwa bata
liony gwardyi ruchomćj z załogi w Toul zadały 
nieprzyjacielowi w wycieczce ciężkie straty.

r a r y ż  25 sierpnia. Na posiedzeniu Ciała p ra
wodawczego M o n t p a y r o u x  wnosi, aby zwinąć 
gwardyę ruchomą a żołnierzy jćj wcielić do linii, 
tworząc 100 nowych pułków. Nagłość tego wniosku 
uznaną została i przekazano go komisyi wojsko
wej. M o n t p a y r o u x  nadmienia z naganą o pro- 
klamacyi burm istrza w C h a l o n s  i prefekta w 
N a n c y ,  którzy doradzali mieszkańcom przyjmo
wać dobrze Prusaków. Żąda on, aby rząd usunął 
obu tych urzędników, gdyż podobne postępowanie 
niweczy wszelki patryotyzm. M inister spraw we- 
wewnętznych odpowiedział, że prefekt w Nancy do
stał dymisyę, a postępowanie burm istrza chaloń- 
skiego nie jest jeszcze znane rządowi, Ciało pra
wodawcze może być jednak pewuem, iż rząd obo
wiązku swego dopełni. Izba odrzuciła po rozpra
wach wniosek F e r r e g o  względem zniesienia usta
wy z r. 1834 o wyrobie broni. G a m b e t t a  do
maga się, aby Izba obradowała jutro przy drzwiach 
zamkniętych dla zastanowienia się nad położeniem 
rzeczy wobec proklamacyi jenerała T r o c h u .  Na 
wniosek K eratrego Izba bezzwłocznie uchwaliła 
tajne posiedzenie.

F a r y i  26 sierpnia (urzędowa). Patrole nie
przyjacielskie widziano w B r i e n n e .  Ulani p ru 
scy, których widziano w okręgu M a n d r e s ,  cofają 
się do swego korpusu, który postępuje na C ha
lons. Królewicz pruski był 23go w S t. D i z i e r .  
W ojsko, k tóre oblega T o u l ,  ściąga się pod N a n 
cy . Toul broni się bohatyrsko. Bombardowanie 
tylko 15 ludzi kosztowało. Oblegający ponieśli 
ciężkie straty. N ieprzyjaciel ściąga się ku V a- 
r e n n e s .  Ludność w okolicy S t e n a y  broni się 
żywo i zrządza Prusakom  wiele szkody.

B r u k s e l a  25 sierpnia. Wojsko z Algieryi 
przybyło do Marsylii, a tylko kadry pozostają. 
E dgar Q u i n e t  przybył do Paryża. Między P a 
l i k  a o a T r o c h u  w yw iązały się spory o użycie 
gwardyi ruchomej. .

L o n d y n  25 sierpnia. Times oświadcza, iż nie 
było żadnej korespondencyi między Cesarzową E u
genią a królową W iktoryą pod względem pośre
dnictwa. Domniemane zdania gabinetu angielskiego 
pod względem warunków pokoju są zupełnie n ie
prawdziwe; jak  również nieprawdziwemi są mnie
mane wyrażenia G ladstona, iż Anglia musi s ta 
rać się o to, aby zdobywca nie s ta ł się nazbyt po
tężnym.

H o r e n c y a  25 sierpnia. N i g r a  odwołany 
będzie z Paryża, a na jego miejsce przeznaczony 
inny dyplomata.

Florencya 25 sierpnia. Twierdzą, że rada  
ministrów uchw aliła w zasadzie zajęcie państw a 
papieskiego. Trudności wobec mocarstw m ają być 
wprzódy usunięte. Minghetti o trzym ał polecenie 
zawiadom ienia rządu austryackiego o tem posta
nowieniu. Jenerałow i C a d o r n  a  posłano lekarzy 
i am bulanse, z czego wnoszą, że może przyjść do 
starcia z wojskiem papieskiem.

1 ' l o r e n c y a  25 sierpnia. Ita lie  mówi: M i n g 
h e t t i  m a robić w Wiedniu propozycye pośredni
czące w imieniu państw neutralnych. Inne donie
sienia naznaczają Minghettego posłem w Paryżu 
a N i g r a  ma iść do W iednia.

B u k a r e s z t  25 sierpnia. W skutku oględno
ści i stanowczości rządu, porządek nie został za
kłócony. G o l e s k o  i wielu innych aresztowanych, 
zostało uwolnionych.

Donoszą nam z Berlina, że przem inął szał zwy
cięstwa pod M etz, a gdy zaczęto obliczać straty 
tej bitwy, rozwaga zajęła miejsce dumy, a żal i 
trwoga ogarnia już dziś umysły i serca. Jak i cel 
tej wojny — pytano z początku nieśm iało, a py
ta ją  już coraz głośniej. Francya broni swojej 
z iem i, Prusy żaś w alczą, aby zaspokoić arabi- 
cye która po stosach trupów chciałaby odbyć 
wjazd tryumfalny do P aryża, a może się rozbije 
u wrót jego. Przegrana pod murami Paryża, a od
wrót nie będzie łatwiejszym i mniejszym kosztem

nie opędzi się , jak  odwrót Francuzów zpod Mo
skwy. \  Nie je s t to przesadą, że w Berlinie już gło
śno szem rają przeciw tej wojnie, która krocie lu
dzi . i .  miliony talarów już kosztje, a bez na
dziei innej korzyści, jak  zaspokojenia pychy. Nie 
ma jednej rodziny, coby nie opłakiw ała stra ty  sy 
na, ojca lub brata, a są takie rodziny, co straciły 
wszystkich.^ Teraz bowiem wiadomo, że z niektó
rych pułków została niespełna setka ludzi, że 
nie istnieją już wcale niektóre kompanie i batalio
ny. Głód nawiedza już  obozy pruskie, gdyż albo 
żywności nie dostanie albo dochodzi je  zepsuta 
długą drogą i złem jej zapakowaniem. Tyfus i b ie
gunka już się ukazały, a po szpitalach przepełnio
nych śmiertelność jest wielka, gdyż środki nie wy
starczają na opatrzenie wszystkich rannych. Dzien
niki nie dają wiernego obrazu usposobienia umy
słów, bo żaden z nich nie śmie zająć się odmalo
waniem społecznego położenia Ofiary pieniężne na 
rannych, na szpitale, na żony i dzieci pozbąwione 
zarobku mężów i ojców zaczynają zmiejszać s i ę , i 
niezadługo ustaną, bo nikt nie może nad stan  
być m iłosiernym , a upadek handlu i przem ysłu 
pomnoży ubóstwo, które już zagląda do wrót B er
lina.

Półurzędowa prasa nad Spreą przymila się znów 
Austryi, powiadając: My na zachodzie, wy na wscho
dzie Europy; my upokorzymy Francuzów, wy Cze
chów i Polaków trzymajcie w ryzach na chwałę 
Niemiec. Umizg ten ma swoje źródło w pogłosce 
już zaprzeczonej, lecz tego zaprzeczenia nie znaD O  
jeszcze w Berlinie, iż gabinet Potockiego chwieje 
się a Giskra ma znów widoki powrotu do władzy.

Proklamacya jen era ła  Trochu przygotowująca 
Paryż do obrony i nakaz opuszczenia Paryża przez 
ludzi podejrzanych, tudzież przez ubogich z dnia 
na dzień żyjących, a wezwanie o dowóz żywności 
z okolicy, wskazują, że zbliża się stanowcza chwi
la, rozstrzygająca może o losie wojny.

Doniesienie telegraficzne o bliskiem zajęciu Rzy
mu przez wojsko włoskie potrzebuje jeszcze po
twierdzenia, bo pochodzi ze źród ła  nie dość pe- 
wnego.

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu“
P r a g a  26 sierpnia w nocy. Na dzisiejsze 

posiedzenie klubu niemieckiego przybyli R i eg  e r ,  
B i e l s k i  i K l a u d y ,  jako deputacya koła cze- 
skiego. Rieger powitał niemieckich reprezentantów 
Czech, iż ofiaruje im rękę dla pojednania się — co 
dotychczas było niepodobnem, kiedy Czesi byli n a 
rodem uciśnionym— skoro wielkie wypadki w E u 
ropie gotują się. Niemcy i Czesi w Czechach byli 
rozdzieleni kwestyami, które nie większościami 
mogą być rozwiązywane. My pragniemy, aby usiło 
wanie rozwiązania odbyło się poza Bejmem. Należy, 
aby komisya złożona po pięciu członków z obu 
stronnictw zebrała się i zajęła rozwiązaniem p ra 
wnopolitycznych i narodowych różnic zdań. O go
dzinie 11 wieczór klub niemiecki wysłał deputacyę 
do koła czeskiego z oświadczeniem gotowości do 
wybrania komisyi, tudzież dziękując za inieyatywę 
w utorowaniu pojednania.

F r a ą a  27 (pryw .) Deputowani czescy układają 
się z niemieckimi celem ugody, pod zastrzeże
niem uznania prawa publicznego Czech. W łaści
ciele wielkiej własności są za warunkowem wysła
niem do Rany państwa, to jest, w celu wybrania 
delegacyj wspólnych, i żądając przedłużenia sesyi 
sejmowej.

M e r l i n  27 sierpnia. Gazeta krzyżowa  mówi: 
Mocarstwa będą się musiały przyzwyczaić do tego, 
że lud niemiecki przez uregulowanie granic g ru n 
townie wykorzeni zachcianki francuskie do posia
dania lewego brzegu Renu.

Paryż 26 sierpnia, (pryw.) Izba ukonstytuo
wała się w posiedzenie przy drzwiach zamkniętych 
dla wysłuchania objaśnień położenia obecnego. 
Trochu zabierał głos.

r a r y ®  26 sierpnia. W yszedł dekret pcwołu- 
<jcy na członków komitetu obrony Paryża senato
rów B e  h ic  i M e l i n e t ,  tudzież deputowanych 
D a r u ,  D u p u y  i T a l h o u e t .  Na posiedzeniu Izby 
rzekł minister C h e v r e a u :  Królewicz Pruski roz
począł znów pochód na Paryż. Komitet obrony 
przedsiębierze kroki odnoszące się do ewentual
nego oblężenia Paryża. Rząd spełni powinność 
swoją, liczy na patryotyzm stolicy. Na posiedze
niu senatu m inister B u s s  on  oznajmił, że rząd 
nie otrzymał żadnych depesz wprost od B a z a i n a ,  
a prywatne doniesienia potwierdzają, iż położenie 
arm ii jest wyborne; pochód nieprzyjaciela na P a 
ryż zdaje się, iż doznał zwłoki. P h a l s b o u r g  
broni się bohatyrsko i odparł dwa razy przypu
szczony szturm, przy czein Prusacy stracili 1500 
ludzi. Patrole nieprzyjacielskie ukazują się o 12 
kilometrów od Paryża. Wojska pruskie, jak się 
zdaje, postępują na V a r e n n e s  i S t e n a y .  Kilka 
tysięcy Prusaków stoi przed V e r d u n .

i P a r y ;  27 sierpnia. Dzisiejszy Journal ofjiciel 
pisze: T h i e r s  zamianowany został członkiem ko
misyi obrony fortyfikacyj paryskich. Prawo daw a
nia zastępcy w wojsku niemoże być stosowane do 
klasy wieku 1870. Przejazd rannych pruskich przez 
Belgię i Luxemburg wstrzymany. Doniesienia woj
skowe mówią: W ojska nieprzyjacielskie m aszerują 
przez N a n c y  na C h a l o n s  i J o i n v i l l e .  Prusy 
w obec uporczywej obrony T o u l ,  odstąpili od o- 
blężenia tej twierdzy. Spice pruskie, które obsadzi
ły drogę na M o n t m ć d y  i M e z i e r e s ,  wyparte 
zostały przez wolnych strzelców, kolej jest tam przy
wrócona. W ojska pruskie z pod S t e n a y  cofają 
się do D u n  (ku południowi).

K u r s a .  W i e d e ń  27 sierpnia, godz. 12 m in.35. 
5%  zjedn. dług państwa banku 55*35.— Zjedn. 
dług państwa w srebrze 6 4 1 0  — Losy z r. 1860 
90 75 —  Akcye banku 687. — Akcve kredytowe 
246 50. —  Londyn 126’50. — Srebro 124'50. —  
Dukat 5*98.7IO “Lombardy 191*50. — Losy z rokn 
1864 112*75. — Akcye franco- austr. 92.50 —• 
Napoleony 10*08. —  Akcye kol. gal. Karola Ludwika 
237.— . — Akcye kol. Lwow.-Czerniow. 191*o0. — 
Akc. kol. północ. - wsch. 153.—• Akcye banku 
związków. (Vereinsbank) 88*50. Akcye banku 
jenerał. 66*50. — Renta w srebrze 64*50.—  Oblig. 
indemniz. gal. 70 50. -  Akcye banku wiedeń. dla 
obrotu ogóln. 89*50. -  Akcye anglo.-banku 219*75 
Akcye kol. rządów . 345*— .— Akcye kol. siedm. 
1 6 4 — . - Akcye kol. Rudolfa 155*— .—  Akc. k o l 
Pardubic. 165*—. — Akcye kol. północ. 199.—.— 
Tramway 167*— .— Akcye banka budowy 53*50.—  
Akcye kol. wschód. 84.— *— . Akcye kolei Alfóld. 
160*— . — Akcye banku Anglo-węgierskiego 75*— 
Usposobienie giełdy: k oniec lepszy.
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CZAS z Niedzieli 28 Sierpnia 1870.

końcetp Września r. b. opuszcza 
S& -A  prasę w Warszawie, dzieło niepo 
spolitej wartości naukowej p. t.

0 TEOLOGII MORALNEJ
uw alanej w stosunku jej do filozofii 

i medycyny
profesora U uiwersytetu paryzkiego D e b r e y n a  
z piątego wydania na język polski przez 
księdza Mttgnuskiego  K. S. T. prze
tłumaczone. Pogląd fizyologiczny, wym iar 
pojęcia ludzkiego, bezzasadność danych 
frenologieznych poznawania człowieka u 
myślowego i moralnego, nauka o tempe
ramentach, ułatwiająca poznanie i rozró
żnianie umysłów zdolności, charakterów, 
upodobań i skłonności — ważne i zawiłe 
wypadki przeciw szóstemu przykazaniu 
boskiemu, nowe dane w tej materyi opar
te na prawach organizmu ludzkiego— Em- 
bryologia święta i wszystkie kwestye teo
logiczne i moralne, mające z nią związek 
—  magnetyzm zwierzęcy, nowa teorya 
monomanii, zabójstwa i samobójstwa, oce
na uzdrowień uważanych za cudowne i 
nadnaturalne, opętania, sposób postępowa
nia z osobami, które uważamy za zosta
jące w stanie nadzwyczajności — a na- 
kouiec rzecz o namiętnościach ze stano
wiska fizyologicznego i moralnego i szcze
gółowe sposoby ich pokonania — oto, co 
stanowi treść dzieła, które z tytułu ważności 
swojej i rozległości przedmiotu, a zarazem 
umiejętnego i dokładnego przedstawienia 
rzeczy, przy jasnem i wiernem tłumacze
niu, zasługuje, aby się znajdowało w r ę 
kach duchowieństwa, lekarzy, rodziców i 
przełożonych zakładów naukowych.

y y  Do przyjmowania prenumeraty 
księgarnia katolicka W&adys&awa  
Jaw orsk iego  w  Krakowie,  upo
ważnioną została. Cena z ł '
Po wyjściu rzeczonego dzieła, c e n a  

p o d w y ż s z o n ą  zostanie
Ks. W l a d .  yfagnuski.

(1322.1-2)

Ogfoszenie licytacyi.
L. 9093 ------------------

Magistrat królewskiego gł. miasta Kra
kowa podaje do powszechnej wiadomo- 
ści, iż celem wypuszczenia w dzierżawę 
propinacyi, czyli prawa cząstkowej sprze
daży trunków we wsi Grzegórzkach na lat 
trzy, to jest od Igo  Stycznia 1871 , do 
31go Grudnia 1873, odbędzie się w dniu 
26  Wrztśnia 1870, w gmachu Magistra
tu, w biórze Departamentu II., o godzi
nie 10  przed południem, publiczna licy- 
tacya.

Na pierwsze wywołanie ustanawia się 
cena w kwocie 85  złr. 50  cent w. a. —  
Wadyum wynosi 25  złr.

Deklaracye pisemne do chwili rozpo
częcia licytacyi głośnej przyjmowane 
będą. (2289 1-3)

Waiunki licytacyi mogą być przejrzą 
ne w biórze Departamentu II. Magistratu.

Kraków dnia 13 Sierpnia 1870.

Obwieszczenie.
-------------- (1270—3)

Zwierzchność gminna miasta Tarnowa, 
podaje niniejszem do powszechnej wia
domości, że w dniach niżej wymienio
nych, zawsze o godz. 10 z rana następu
jące dochody nnasta Tarnowa w 3-letnią 
dzierżawę a to: od ig o  Stycznia 1871 
aż do końca Grudnia 1873  przez publi 
czną licytacyę wypuszczone będą: 

a) Targowe i placowe, z ceną wywo
łania 3 ,0 0 0  złr. 5  */2 centa w. a. 
na dniu 12 Września 1870. 

h)  Rzezalnia miejska z ceną wywołania 
1.354 złr. 86  cent. n a  dniu 13 
Września 1870. 

c) Sklep w zachodniej części ratusza 
położony, z ceną wywołania 332  
złr. 99  cent., na dniu 14 Wrze
śnia 1870.

Ubiegający się o jednę z powyższych 
dzierżaw, zechcą się w 1 0 %  wadyum 
zaopatrzyć.

Warunki licytacyi będą przed rozpo
częciem tejże ogłoszone, wolno jednak 
one i przed terminem licytacyi w tutej
szej przejrzeć Registraturze.

Tarnów dnia 8 Lipca 1870.

am zaszczyt zawiadomić oso- 
I W M  by interesow ane, iż j a k  la t  

poprzednich, tak  i w n a d c h o d z ą c y m  
roku  szkolnym, p r z y jm u ję  u c z 
n ió w  n a  s t ó ł  i  m i e s z k a 
n i e ,  gdzie zarazem mogą się ćwiczyć 
w praktycznem  w ładaniu językiem nie
mieckim, francuzkim i muzyce.
(1298- 3) jF . S z k l a r s k a ,

ulica Grodzka N r  67 „n a  Podelwiu.*

Ważne dla Rodziców i Opiekunów!
Niżej podpisany uwiadamia niniejszem Szano 

wnych R o d z ic ó w  i Opiekunów, że z początkiem 
przyszłego roku szkolnego przyjmuje uczniów na 
w ikt i stancyę, gdzie zarazem będę mieli zape
wniony ścisły dozór i korrepetycye szkolne. Mo
gą też pobierać w miejsca lekcye języka f  auru- 
skiego, przy ciągłej rozmowie francuskiej, lekcye 
muzyki i śpiewu solowego i zbiorowego. — W ia
domość przy ulicy Garbarskiej pod L. 80. 

(1336) J óze f  W u szu k .

W s t r z y k i w a n i e  
G  a  1 e  n  ą

leczy bez bólu w trzech dniach 
każdy wyciek rury moczowej, 
tak powstający, jak i rozwi

nięty, a nawet zastarzały.

G łó w n y  Skład dla monarchii
Austryacko-W egiersk iej u

Wilhelma Maagera
w  U i e d n l u ,

Backerstrasse N. 12.
Cena za flaszkę z przepisem 

użycia złr. 3-70.
(908-10-24)

Dwóch chłopczyków hb 
d w i p  n a n i p n k i  te 03Utnie z k° 'U W IC  p u U l v l l a l ,  repetycyami znaji 
tfą wygodne i troskliwe pomieszczenie pod 
L. 4 9 0  I I  piętro, ulica Dominikańska. 

(1332-2-3)

A f l t  T domu pod L. 4 1 7  przy
ulicy Różannej, na II .

piętrze, przyjmuje się U C Z n i Ó W  klas
niższych na stół, mieszkanie i lekcye.
Za najściślejszy nadzór zaręcza się. 

(1283—3)

H a u  d e  p r i n c e s s e s ,

EAU de BEAUTE.
W o d a  p i ę k n o ś c i

Augusta  K e n a r d
w  l P a r y ź u ,

nadaje skórze młodocianej świeżości robi 
twarz, szyję, ramiona i ręce  bielu tk ie  i 
piękne, działa chłodząco, gubi wszelkie 
wyrzuty skórne i jest najlepszym śro d 
kiem przeciw piegom, opaleniu i żółto— 

ści skóry. (iisT-6-iO) 
Jedyny główny Skład w aptece pod 
„Bi dym O rłem 0 K. Siedleckie* 
go  w K r a k o w i e .

Cena buteleczki 85 cent:

Lekcye języka francuskiego
w y k ła d a  F r a n c u w ,  m ó w ią c y  po  polsku 
i po n iem ieck u , m e to d ą  p ra k ty c z n ą , u ła 

tw io n ą , po cen ie  u m ia rk o w a n e j. 
Uprasza się osoby interesowane o łaskawe zło

żenie a iresu  w Biórze Zleceń B r o n o w i e c k i e  
g o ,  ulica Grodzka Nr. 57 w Krakowie. (1331)

W y ż s z y  Z a k ł a  d  

naukowy dla panien.
Przedmioty naukowe udzielane w Zakła
dzie moim rozdzielone, stosunkowo na 6 
klas, były do roku 1869 następujące: Nau
ka gruutowna zasad religii. ję z y k  polski, 
niemiecki i frąncuski. Jeografia powsze- 
hca. Kosmografiia. Historya pojską, ró

wnie powszechna, s tarożytna i nowocze
sna. Arytmetyka, btylistyka. Deklamacya, 
Muzyka, Tańce i roboty ręczne podług 

n jnowszych wynalazków.
Z dniem zaś} 1 W rześnia 1870 otwarty 

rostał w moim Zakładzie kurs wyższy dla 
panien, kończących edukaeyę, w którym 
także elewki z klas wyższych udział brać 
będą — niższe zaś klasy przez uważne 
słuchanie wykładów ; p. profesorów ko
rzystać mogą. Nauka całego Zakładu me- 
<o podzielona jest na 4 klasy normalne 
i 3 gimnazyalne. Przedmioty stanowiące 
zakres nauk tego wyższego k u r s u j ą  na 
stępujące: Literatura  polska, niemiecka i 
francuska. Fizyka. Historya naturalna tj. 
Zoologia, Mineralogia, Chemia i Botanika. 
W ykłady Estetyki i Psychologii. W szy
stkie te przedmioty wykładać będą pp. 
profjsorowie gimnazyalni.

Po bliższe szczegóły względem umie
szczenia panienek w moim Zakładzie, lub 
dla pan 'enek do Lodzących na naukę, u- 
oraszam zgłaszać się do m o je g o  pomie 
szkania w rynku pód nr. 18 w Przemyślu.

(13CG-2-3) J l a r y a  Hild.

Dwie Realności "odl^ri
5 0 4 ,  wraz z budynkami gospodarczemi, 
są z wolnej ręki pod bardzo korzystne- 
mi warunkami do sprzedania. Kupujący 
raczą się zgłosić listami fraukowanemi 
pod lit. A ,  5K. w Borszczowie. (13J0.1-3

A  L po wieloletniej p r a k t y c e  zawodu US0DR nauczycielskiego z znpełnem zado- 
wo eniem rodziców, zawiadamia, iż 

będzie udzielać muzyki za domem lub w mie
szkaniu swem za przystępną cenę. — Ulica Flo- 
ryańska Nr. 366 II. piętro. (1335)

Apteka w Leżajsku
potrzebuje l l C Z n i t l .

Bliższa wiadomość u właściciela tamże.
(1284-2 3)

Znany powszechnie i podług zdania le
karskiego wielostronnie wypróbowany

S T Y R Y JS K I SOK ZIOŁOWY
d l a  c i e r p i ą c y c h  n »  p i e r s i .

Dostać go można zawsze w świeżem stanie po
cenie 80 cent. za flaszkę.

J. Engelhofera Esencya mnszku- 
łowa i nerwowa

z aromatycznych ziół alpejskich. 
Bezsprzecznie wyśmienity środek przeciw bó

lom gośćcowym oczu i stawów, przeciw zawroto
wi głowy i bólu krzyżów, osłabieniu nerwów i 
ciała, a do wzmocnienia organów płciowych za 

najskuteczniejszy uznany. Cena ct.

STOMATICON, Woda do ust
I t r a  M tfu n n a ,  Dentysty kilku c. k. Z akła
dów w Gracu, uznana w skutek nader licznych 
doświadczeń za specyficzny środek do zagojenia 
rozranionych dziąseł, do usuwania cuchnącego od 
dechu i wstrzymania postępującego pruchnienia 

zębów. — Cena flakonika 88 cent.

L IK IE R  Ż0Ł4D K 0W Y
l i r a  Krownbholza.

Likier ten przyrządzony ze wzmacniających ro
ślin, działa szczególnie skutecznie na organa trą- 
wiące, a rozgrzewając żołądek wywiera najzba- 
wienniejszy wpływ na zdrowie. Może on być do
skonałym towarzyszem na polowaniu przy wy 

cieczkach i w podróży. — Cena flakonu 52 ct.
- (1097-6-12)

Powyższych przedmiotów dostać można praw
dziwych: w K r a k o w i e  jedynie u Pana Józefa 
Jahna, we Lwowie u K. Schubutha przy ulicy K ra
kowskiej — u aptekarzy: Zygmunta R ukera (da
wniej Tomanka\ Mikolasza i Berlinera.

W Białej u P. Knausa — w Bochni u B. Fa- 
denhechta — w Ceerniowcach o T. Zachanasie- 
wicza i Rojańskiego w Jarosławiu u J._ Baja
na — w Kołomyi u F . Zachariasicwicza i Schai 
Hermana — Rzeszowie u J . Schaitera w Sta
nisławowie u A- Tomanka i Spółki w Tarno
polu u M. Schlifki — w Tarnowie u Wielogór- 
skiego — w Wieliczce u Charskiego — w Zale- 
szszykach u J. Kodrębskiego i Spółki.

Ces. k ól.

Bunk dla obro-
u p r z y w il .

tu ogólnego.

OBWIESZCZENIE.
Rada Zawiadowcza c. k. uprzywil. Banku dla Obrotu ogólne
go, postanowiła w moc §. 8 Statutów Towarzystwa, celem po

większenia kapitału zakładowego, rozpisać wpłatę

S00|, to jest 40 zlr. w. a. na każdy akcyjny
kwit tymczasowy.

W zywa sie0 przeto pp. Akcyonaryuszów do pokrycia tej w płaty  w  k a s i e
głównej Towarzystwa w W iedniu, (W ipplingerstrasse Nr.

20), lub w  kasach filialnych Towarzystwa
w Bernie (Briinn), w Krakowie, we Lwowie, w Peszcie,

w Pradze i Opawie (Troppau),

najdalej do dnia 1 Października 1870.
W płaty wprzód wniesione, oprocentowane bqdą po 0%  od dnia wpłacenia do

dnia 1 Października r.b.
Akcyjne kwity tymczasowe należy skonsygnowane przedłożyć, a potrzebne 

do tego blankiety wydają się bezpłatnie w  w yżej wymienionych kasach.
Wiedeń dnia 2 0  Sierpnia 1 8 7 0  r.

C. k uprzyw. Bank
(1280--3) Z i m m e r m a n n , w. r. p ,  p .  F .  J f t a y r h o f e r ,  w. r.

a r i n t a n / P  *■ P ks- WoiciechaU U l d G y y  Z a k u l s k i e g o ,  w 
Świątnikach Górnych przy Krako

wie; pobierać ma Nauczyciel od 1 . 0 0 0  
dukatów, na c iężk i  kamień ważnych, kwo
tę poczną 50  dukatów wraz z opalem,  
którym to nauczycie lem  ksiądz sine cu- 
ra , anim arum  b \ ć  w inien; przy do-  
statecznem  na pierwszern piętrze m ie 
szkaniu, obok pomocnika osobno u p osażo 
nego, Życzący sobie ksiądz takową posa
dę otrzymać raczy s ię  listownie franco, 
poczta Mogilany, lub osobiście  do Gmi
n y  Zg/osiĆ. (1316-2-3)

Dom Zleceń i Skład Nasion
w  K r a k o w i e ,

przy ulicy S. Jana pod L. 2 9 2  na dole,
przyjmuje zamówienia zadatkowane 1,9 
Ż y t o  z e e l a n d z k i e  (Seelander R°9' 
gen), najplenniejsze ze wszystkich 2 %  
nych gatunków. W średnich gatunkaf*1 
wydaje 10 do 14 korcy z morga. Z P0' 
wodu łatwego krzewienia się, na  morg?

ziemi wysiewa się około 20 garncy. 
P s z e n i c ę  F r a u k e n s t e i n s k a  ’ 

S a u d o m i e r k ę .  Sprzedaje także 
S z p o r e k  w i e l k i  i m a ł y  na zasie* 

jesienny. (1269--3) 
J. Jerzm anowsk i-

D o  s i e w u
Pszenica Frankensteinska biała,
przez właściciela wprost z Frankensteinu na Szlą- 
sku pruskim sprowadzona — jest do pozbycia 
każdego czasu po 13| złr. za korzec z odstawą 
na kolej.

Adres: Zarząd dóbr w J u r k o w i e ,  pod 
Brzeskiem. (128i-l-3)

M ariengasse w W iedniu
znajduje się 

p ie rw s z y  i n a jw ięk szy  
w  Austryi 

g ł ó w n y

Skład Obawia
EMANUELA STERNA

dla sprzedaży hurtownej i częściowej, gdzit 
najpiękniejsze i bardzo eleganokie kamaszki 
męzkie, damskie i dziecinne w największym 
wyborze po następujących, zadziwiająco tanich 

stałych cenach nabyć można.
H a i n a u l t l  m ę z h i e $ ( l I20-19-X6) 

ze skóry kozłowej złr. 4-50 — z podw. pode
szwami złr. 5._

Ze skóry cielęcej lub kozłowej . . . .  złr. t 
„ gładkiej, z podw. podeszw. złr. 5 8u 
wyszywane złr. 6 — z kapami złr. 6 50 — 
z poczwórną podeszw. złr. 7 50 — z korko- 
wemi podeszwami złr. 8‘50.

Dla cierpiących na nogi złr. 5-50 — z podw. 
podeszw. złr. 6 — z lakier, kapami z pojed. 
podesz. 6 50 — z podw. podesz. złr. 7.

Ze skóry rosyjskiej lakier, z podw. podeszwą 
złr. 6 — w najlepszych gat. 6-50 — wyszy
wane U'80 — z kapami złr. 7.

Lakierki salonowe złr. 5 — wyszywane 6-50 
— obsadź, guzikami podsz. złr. 7 — Fanta- 
sie najlepszego gatunku złr. 8.

H a m a s z k l  f l a m a h l e  i 
Prunelowe na gumie obszyw. skórą złr. 2-80 

z kapami lakierowanemi złr. 3 70 — najlep. 
półskór. z kapami lak. złr. 4 50 — wysokie 
złr. 5-50— Fantasie złr. 6 z przodu sznu 
rowane z rozet. złr. 3’5 0 — z kapami lakier, 
złr. 4* z najpięk. rozet, wysokie złr 4'50— 
z kapami lak. zlr. 4-80— wys- Fantasie 5-50. 

zare lub brunatne prunel. para o 30 c. drożej 
Skórz. lub aksam, na gumie półskór. złr. 3 5' 

na gumie półskór. z kap. lak. zlr. 4- — naj 
lepsze złr. 4-50 — Fantasie złr. 5 -  pasowe 
złr. 6 — wysokie złr. 6-50— Fantasie 6-50- 
z przodu sznurów, półskór. złr. 3 50 — z ka
pami lakier, złr. 4 — wysok. najlep.jkap lak 
złr. 5 — Fantasie złr. 6 — pasowe złr. 5-80 
najlepsze złr. 6 60. (331-20-36)

Cielęee na bardzo cienk. gumie od 5 do „ 7.— 
dto wys. z przodu sznurów, od 5 do „ 8 —

Złoto- skórkowe na gumie najl. od 5 do „ 6-łO 
dt3 wys. z przodu sznuro. od 6 do „ 7-60

l l a i n a s z k l  d l a  d z i e c i « 
Skórzane, prunellowe, aksam., z przodu sznu

rowane wysokie złr. S’SO— najlepsze złr. 3— 
wysokie z przodu sznur, pasowe złr. 3 80. 

H a m a s z k l  d l a  d z i e w c z ą t !
Skórk. prun., aksam,, z przodu sznur „ 2 £0

dto n a j le p s z e ................................. t . „ 3-—
dto wyso. z przodu sznur, pasowe , 3-80 

M a m a s z U l  d l a  c h ł o p c ó w  i
cielęce lub kozłowe  ................................„ 3-—

dto z podwójną podeszwą . . . . „ 3-5< 
dto dto * obszywane . . - v 3 80 
dto polskie buciki z cholewami  ̂ .  6 5:

Skład Pantofli dla mężczyzn i kobiet, para od 
złr. 1-20 do złr. 3 50.

Wielki w ybór Bucików z białego, czarnego i 
kolorowego aksamitu, z kolorowej szagryno- 
wej skóry, złotej skórki i t. p.

W ielki skład Trzewików skór., prunel., aksam 
atłasowych, lakierowanych, na korkach i ob 
casach od złr. 5-50 do złr. 8.

Kupcy hurtownicy otrzym ają znaczną zniżkę 
Obszerne cenniki posyłają się franco.

Rodziców i Opiekunów u" iapdra”j 2
ję  uczniów, którzy szkoły ludowe u koń' ! 
czyli, na naukę prywatną, celem przyg0' 
wania tychże w bieżącym roku  szkolny111 
do drogiej klasy gimnazyalnej. O warun 
kach dowiedzieć się można w godzina^ 
południowych przy ulicy Dominikańskis) i 
pod L. 491 I I  piętro. (1334-1 3)

ifJ. S tu dz ińsk i ,  
profesor gimnazyum Sw. Jack*
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(1235-.-70)

Znaczuy od wielu lat 
używający zasłużonej 

sławy
Skład u
H. HERZA

zegarmistrza w Wiedniu 
S t e f a n s p l a t z  Nr 6 
sprzedaie wielki wybór 
różnego gatunku d o 

b r z e  r e g u l o w a n y c h  z e g a r k ó w  za  
r o c z n e m  z a r ę c z e n i e m  według cennika.

Zegarki kleeionkowe genewiklo.
Srb. zegarki cylindry o 4 kam. 10—13 złr. 

,  B z złot. brzeg, do ods. 13—14 „
„ „ z  podwójną kopertą 15—17 ,
„ „ ankrowe o 15 kam. 16 19 „
„ „ z podw. kop. 18—23 „
„ g „ ang. z kr. szkł. 1 9 -2 5  ,
„ ,  „ remontory 28- 50 „
,  » B » z podw.kop.35—40 „
„ „ dto z kryszt. szkłami 30—36 „

Złote « „ N. 3 z ło t.o 8 k  m .30— 36 „
damsk. o 4 i 8 kam. 25—30 „

„ ze złot. okrywk. 3 s—40 ,
B emal. z dyam. 38—48 „

,  „ „ dubelt, o 8 kam. 40—48 „
„ ,  ankrowe o 15 kam. 35—44 „

lepsze złot. okr. 45
10, 80, 90, 100 -120 „

,  n n damskie . . . 4 0 -4 8  „
,  ,  n s Z podw. kop b O -56 „
„ n remontoary 7u, 80, go, ion B
S n ,  Z pod. kop. 110,120 ISO „
B u d z i k i  z e  l e g n r t l e m  7 z ł r .  

B u d z i k i  ze zegarkiem zapalające ptzy 
wstawaniu świecę 9 złr.

B u d z i k i  b e z p i e c z e ń s t w a  z przyrzą
dem alarmowym z..pałający* równocze
śnie świecę po 14 złr.
S B ejju ry  ś c i e n n e  własnego wyrobu 

z dwuletniem zaręczeniem 
co dzieó do nakręcania 10, 2 złr.
00 8 dni „ 16, 18, 20. *2 „
» n ,  ,  (1117-97 100)

z bioiem god.i ■/, god. 3«», 83, 35 „
» » n _ n i 1/, god. 48, to , 55 g

upakowanie za zegary ścienne l -50 c. 
Reparacye uskuteczniają się jak  najprędzej. 
Obstalunki z prowincyi za nadesłaniem 
pieniędzy lub za zaliczką pocztową; ze- 

_garki_j)rzyimujg także w zamian._________

Już nie potrzeba frotera I
M ja  jedynie prawd iwa w połowie Europy 7 tak ogromnem powodzeniem rozpo
wszechniona „Angielska kauczukowa. Pasta połyskująca* do najpyszniejszego, n a jła 
twiejszego i  najtańszego zapuszczania samemu posadzki wszelkiego rodzaju  (’twardej 
lub miękkiej), nie potrzebuje ju ż  żadnej przechwałki, gdyż za skutek jej ręczy Bię- 
Każde dziecko może tę czynność załatwić. Je  lDO pudełko (wystarczające na 1 po

kój) wraz z przepisem użycia kosztuje 1 złr. 30 cent.
A q u a  a r o m a t l c a ,  pachniąca włoska Woda do plam, do natychmiastowego 
wywabienia wszelkich plam z każdej materyi, nie szkodzi kolorowi, a dla jej przy
jemnej woni można jej używać za perfymu. Oryginalny flakon 80 cent. —  | * o l i *  
t u r a  p a r y z k a  n a  m e b l e ,  do najpiękniejszego politurowania samemu starych 
i takich mebli, na które olejna chropowatość wyszła (najnowszy wynalazek). F la
kon z przepisem użycia 85 cent. Robota jest łatwa, skutek zdumiewający. K o s y j '  
s k a  p a s t a  n a  s k ó r y ,  na zachowanie i nieprzemakalność obuwia. P uszka  wy
starcza na 1 rok. Cena 1 złr. 20 cent. Opakowanie jak  najtańsze. Za gotówkę lub 
za pobraniem. — W  M r a k o w i c  główny Skład u p. J a k u b a  Głoldwassera

na S t r a d o m i u .  (1228-3)

Kurs p apierów i pieniędzy

iiralińw 27 sierpn. 
śreb. pol.st. za 100 zł.

żądają płacą
110 108

„ nowe obr. „
{Asty zast. poi. z kup. 
tanku. poi. 100 złr.

115 113
90 j 90

410 436
Juble ros. za too rsrt 152} 151}
Talary pr. za too tal. 185 183}
.aiikn. pr. za 100 złr 81 80}

irebro nowe austr. 125 123*
Dukat ważny 6 5 5 85
Napoleon d’or 
Póhmperyały rosyj.

10 18 
10 10

10 — 
9 88

4{ gal. listy zas.bes h  
r »

)bl. indemnxz. z kuc. 
Ik  k.g.zdyw . bez. b. 
„ L.Cz. z cała wpŁ 

Siaty, u us. zak. kr. s.

72J
80j
73^

71
79}
72 j

244 240
198 194

„ 6J ban. rustyk ------- — —
Listy gal, ban. hip. — — — —

eVle«Ł4>u 36 sierp.
•s| zjed. dług pań. ban. 55 70 55 50
5J » T, r sreh. 64 80 64 60
B Obi. ind. niż. Ans — — _ _

n czeskie — _  _
,  węgiors. 77 — 76 50

,  ,  galicyj. 71 50 70 50
n buków. 71 50 70 75

* „ siedmg. 
Pożyczka głód. gai.

74 75 74 —

’>5 węg. pożycz. koL
101 50 101 -nor*v \ (SOU

Listy zastawne
5j Banku nar. lo».
4! galicyjskie
5J »6J gal. źakł. kr. włoś.

^  zal§. kred. auatr.
55 zakł. krpd. austr. 

spłać, w 33 lat.
|  Dorniu. pań. ISOfl.

Poiyezki loteryjne.
' .osy poi. s  r. 1839

.  l«54
I860: : :

„ Oomorfente •
„ Kredytowe .
„ żegl. par. na D 
,  Księcia Salm 

,  VAii 
,  ks. Klary . .
„ hr. 8t. Genoia 
.  nu&sta Budy - 
„ ks. WmdiscŁfi. 
„ hr. W aldstein 
„ hr. Keglevich 
B R udolfa. . .

ikc. bank i przem.
Janku naród, austr.
óakłndu kredytów.
/Soglugi par. na Dun.
Kjoldt półn.Ferdynnn.

-undi W fi V.-».

żądają płacą żądają płacą
98 50 95 60 Kolei zachodn. 0. KI- 2C8 50 308 —
6.4 50 
78 -

— — „ Pardubicłriej . 
a południowej .

165 50 
194 —

164 60 
193 50

86  50 85 75 ,  Galicyjskiej . . 238 - 237 60
— — — — „ Czeraiowieckiej 192 50 191 60

105 tO 105 — Kol. wąg. półn. wach. 
ks. Rudolfa *0 0 11. w. a.

154 50 154 —

88  —
156 — 155 —

87 - Akc. kol. Ąlf. flnmań. 161 — 160 —
131 — 120 — „ „ KosŁ-Bogum. 

„ „ Siedmiogrodu..
52 50 

164 50
52 -  

163 50

228 226 -
„ „ Gsańskwj. 218 — 217 —
„ ,  Wschód, wąg. 85 - 84 —

80 50 79 50 Akcye Bank. ang. au. 222  — 221 50
91 5'J 91 — g ,  angi. wąg. 76 - 74 —

113 50 113 - „ Zakł. kred. wąg. 74 73 —
24 - 22  — t  banku frank, austr 9 i 50 93 —

152 50 151 50 b g węgierskiego 57 - 56 —
92 — 88  - ,  „ krsęj. gaiicyj.
38 — 35 — we Lwowie — — — —
31 — 27 - , wied-d. obr. płod. — — -------
36 — 32 - ■ galic. hipotece. — -4 — —
31 — 27 — b austr. związków. 89 50 88J60
31 — 27 - „ dla obrot. ogól. 

„ Tow. han. pł. leń.
90 — 89 -

20  — 18 - 19 50 19 —
20  — 
16 —

18 -  
14 — Oblig. p itrw szeń stw .

15 — 14 — KoL Ces. E li. 5 5 za
100 fl. k. m. — — — —

b (sr. pr. 100 fl. w. a. 
„ (Emis. 166!)„ „ 

Kolol rząd. 8t. 500 £r.

91 50 — —
686 — 685 - 93 — 91 —
247 - 246 75 — — — —
550 - 548 - „ „ Emis. 1967 „ ; — — - —

1995 1990 Ko), połud. Bt. soo fr. 114 — 113 50
349 - 347 - »nr. 1 *170-1 *74«t 240*— — —

Kol. pół. C.F.loofl.k.m. 
,  ,  „ za 100 li. w. a.

,  wsreb. 5J ,  ,  „ 
Kol. sachod. Czos. za 
soo fl. a. w. sr.i oofi. w.a. 
Kol. połud-pół. alent.
— 5J — za 100 fl.
— — w srebrzo ,  
Kol. Gal.K.L.soofl.w.a.

w srebrze 5? za 100 
Kol. Gal- K. L. Emia.H. 
Koi. Lw. Cz. po $00  fl.

(w ar, 51 zafl. 100) 
p ,  „ Emiaya 1667. 

Kol. I3ied.fi. sou a. v. 
ks. Budolta po soo fl:

— (w ar. po 5 f zafl. 100 
„ półn. caes. po 300 fl.

a <b sr. po 5J za 100 ,  
Tow. Żcj(l.par. na Dun.

za Ł  too m k. 
Austr. Loydfl. 100 m.k. 
Tow. prags.prsom. żal.

po 300 fl.
Waluty.

Ocaarskie ko rony . . 
n dukat na wagą 
,  — obrącsik..

Złoto al marco . . 
Napoieondory . . .
S 'ryderyk l.................
LmJory (niomieckh) 
Ho-wo***!-* ■writieliW*'

żądaj ą płacą
86 50 85 50

102 75 102 25

91 75 91 25

100 50 
97 —

99 50 
96 —

79 25 
91 —
89 -

78 75
90 — 
88 —

89 - ---------------

92 50 91 50

:r -------- ---------------

— — --------------

5 96 5 95

(10 4 5 10 3 *

___  ___ _  ' — »

Imperyały rosyjskie
Srebro .....................
Srebro, kupony . . . 
Talary związkowe . 
Prus. biletv kas. . .

S iw ó u  25 sierp. 
Dukat holenderaai .

„ cesarski . . - 
Półim peryał rosyjski 
Kubel srebr. rosyjski

Talar pruski • • • • 
Liaty 1. To. kr. gal. 5 |

U sty  zasł. banku hip. 
Óbllgi indem. b. kup. 
Akcye kol. gal. b. kup, 

„ lwow.-czer. 
Akcye fan k u  hip. gal

W arw a*  26 sierp, 
lia ty  zast. l aer. rab.

.  » > «er- •
kupon n 

Listy zastawne nowe 
kupony 

Listy likwiaac. „ 
kupon „ 

Kolej waraz. wied , m warsz byd. „
,  «»: as. ttiresi.:.
,  .  łódzka

żądają

124 50
125 —

1 88r,“

123 75
124 25

1 87so

96

18
96 
5 3 
88 

79 25 
71 35 
88  -  

70 50 
234 50 
191 75

91 65 
90 31

88 50

T3 82

72
111 60

płacą

89 
93

7
90 
52 
8 i

78 50 
70 25 
87 25 
69 50 
233 25 
190 50 
104 -

- 6 8 8  
88 17

-rf86‘
73 82
—93j

110 50

Pociągi osobowo 
na kolejach lelainyoh.

w Krakowie: lwowski 
» wielicki
» wiedeński
„ na Oświeć, wrocławski 
n do Wrocław, mysłowic. 
n warszawski
n niepołomicki

w Wieliczce; krakowski 
w Tarnowie: krakowski 

,  lwowski
w Rzeszowie: krakowski 

„ lwowski
w Przemyślu: krakowski 

„ lwowski
we Lwowie: krakowski

„ brodzki
„ czerniowiecki

w Brodach: lwowski
w Czemiowcach: lwowski 
w Mysłowicach: krakowski 
w Warszawie: krakowski
w Wiedniu: krakowski

Godzina 0 oznacza północ.
Ruch pociągów odbywa się na kolei gal. Karola Lu’ 
dwika według zegaru lwowskiego, który idzie o l* 
minut pierwej, zaś na kol. północ, ces. F erdynand*  
według zegaru pragskiego, htóry idz’e o 11 minut pd‘ 
śnioj od zegaru krakowskiego.

Odchodzą Przyc hodz S

rano popoł. rano po poł-

11.85 10.22 5.33 S.2«
6.28 5.30 8.15 8.15
6. 8 

10.10 3.33 9.5*
11.59 9. »

6. 8 — 9.5* 3.21
8.— — — 3.21
8.— — — 6.3'>

11.28 weWt. C.iSob. 4.31
7.40 7.40 — —
2.38 1.23 0.58 1.5«
0.58 1.50 2.38 1.2*

10.43 11.33 3.49 4. i
3.49 4. 8 10.43 1.38
8.29 8.35 6.39 6.28
6.39 6.25 8.29 8.3-’’
5.41 5.16 10. 9 9.28

' — — 5.41 5.18
10.49 10.20 ___ _

0.59 i 11.31 r. I. 3 8. *
— — 7.— 9.1*
11.33 — ___ ___

9.— — — 8.5*
) 8 . - 5.— 4.— 7.8*8.30 5.23

Wydawca: Stanisław hr, Tarnowski. Czcionkami Drukarui „CZASU“ W. Kirchmayera. Rządzca Drukarni; Józef Łakociński



Dodatek do Nru 196 „CZASU" z d. 28 sierpnia 1870 r.
Kraków 28 sierpnia. Na szóstem posiedzeniu 

Sejmu lwowskiego postawione były dwa następują
ce wnioski:

Pierwszy posła C h r z a n o w s k i e g o  w tych 
słowach:

„Sejm uchwalić raczy następującą rezolucyę:
Sejm wzywa rząd, aby instytucya obrony krajo

wej urządzoną i przeprowadzoną została jak naj
spieszniej w kraju naszym odpowiednio jego naro
dowym właściwościom.11

Drugi wniosek posła Z i e m i a ł k o w s k i e g o  
opiewa:

„Sejm uchwali:
Uniwersytet lwowski w połączeniu z zakładem 

chirurgicznym i lekarskim ma być urządzony tak, 
iżby I) co do zakładu:

1) w zakładzie chirurgiczno lekarskim zaprowa
dzono wykłady polskie dla wszystkich przedmiotów;

2) na wydziale filozoficznym obok już istnieją
cych katedr dla literatury polskiej, urządzono ka
tedry z językiem polskim dla wszystkich innych 
przedmiotów;

3) na wydziale prawniczym obok już istniejących 
katedr z językiem wykładowym polskim, urządzono 
takież katedry dla następujących przedmiotów:

a) prawa karnego, ó) historyi prawa niemieckie
go, c) filozofii prawa, d) prawa państwowego i pra
wa narodów, e) ekonomii społecznej, / )  umiejętno
ści skarbowej, g) nauki administracyi, /<) statysty
ki austryackiej i europejskiej, i) austryaekiego u- 
stawodawstwa administracyjnego i skarbowego, j) 
austryaekiego prawa górniczego, k) prawa polskie
go i prawa prywatnego polskiego.

II. Co do egzaminów:
1) ażeby na Wydziale prawniczym i filozoficznym, 

filozoficzne ścisłe egzamina (rygoroza) składano w 
ęzyku polskim;

2) ażeby w polskim języku składano egzamina 
na nauczycieli gimnazyalnych;

3) ażeby polityczny (trzeci) rządowy egzamin 
prawniczy składano w języku polskim;

4) ażeby przy prawno historycznym rządowym 
egzaminie, składano po polsku także prawo kano
niczne i niemieckie.

III. Co do języka urzędowego:
ażeby tak w wewnętrznćj służbie, jakoteż w ko- 

respondencyi z władzami używano wyłącznie języ
ka polskiego, jak tego wymaga najwyższe posta
nowienie z dnia 4 czerwca 1869 roku.

lOpSPOfBEifill CZAS3.
H am burg; 26 sierpnia.

Jak tu i w innych w miejscach okłamują publi
czność półurzędowi korespondenci i o co oskarżają 
hr. Bismarka, dowodzi korespondeneya z Berlina 
w tutejszym Freischiitz. Hr. Bismark wziął z sobą 
trzech raporterów, pp. Maurycego Buscha, Ungern- 
Sternberg i Konstantego Roeslera. Gazeta Krzyżo
wa i National Zeitung za jego pozwoleniem obsłu
gują się ich raportami. Źyczyćby należało, żeby 
depesze z pola bitwy redagowano więcćj przed
miotowo. Nienawiść do Francyi i tak wielka, bez 
dolewania oleju do ognia. Depesza np. o tak zwa- 
nem zgwałceniu prawa narodów i gnenewskićj 
konwencyi nie sprawdziła się, że Francuzi miasto 
Saarbriiuk ostrzeliwali palnemi kulami, choć nie
przyjaciela w niem nie było. Za to znajdujemy ra 
port korespondenta w Gazecie Kotońskiej, że w 
gmachu ostrzeliwanym przez pruską artyleryę, któ
ry niby to maskował nieprzyjacielską artyleryę, 250 
raDnych spaliło się Francuzów. Czyż się to zgadza 
z ludzkością i sławioną cywilizacyą? Nordd. allg. 
Ztg w najgminniejszych pełnych podejrzenia sło
wach występuje przeciw Btirsenzeitung, że ta  ode
zwała się o grożących armii epidemiach. W taki 
to sposób błyszczą półurzędowe gazety niby pa- 
tryotyzmem, gdy tymczasem berliński Hilfsverein 
publicznie woła o dostawę pasów wełnianych dla 
armii, przeciw epidemicznie pokazującćj się biegun
ce. Żalą się też na opóźnienie w przesyłce wy
kazów poległych i rannych pruskich, gdy tymcza
sem Bawarya i inne państwa daleko wcześniej 
swoje publikują. Nie przesyłają się te wykazy od 
batalionu wprost do centralnego miejsca, ale prze
chodzą wszystkie instaneye wojskowych władz. Przed 
kilku dniami prezes policyi Wurmb w Berlinie, pro
sił redakeye gazet berlińskich, żeby się nie zajmo
wały kwestyą cesarza niemieckiego, co wprowadza 
w błąd niemieckich panujących. Na co jedna z re- 
dakcyj odpowiedziała, że ważniejszemi zajęta rze
czami, nie ma czasu do traktowania kwestyj ety- 
kietalnych.

Dr Kaisler wysłany do głównćj kwatery jako 
raporter prasy berlińskićj, w skutek inwitacyi hr.

Eulenburga, tak zimno przyjęty w głównćj kwate
rze, że wraca. Ledwo mu się udało donieść, że w 
głównćj kwaterze jest 81 królewskich kamerdyne
rów, którym pozazdrościł jadła i pojazdów, kiedy 
jemu oświadczono, że sam się o to troszczyć mu
si. Komitet prasy w Berlinie dziś się naradza o 
odwołaniu p. Kaislera. Nie bardzo widać zadowo
leni z hr. Bismarka.

Domniemane straty nabierają olbrzymich roz
miarów. Tysiąc łóżek przygotowanych tutaj nie star
czyło, i nanowo zajmują się urządzeniem tymcza
sowych lazaretów. To samo się dzieje we wszyst
kich miastach hanzeatyckich. Na miejsce przerze
dzonych wojsk pod Metz ciągle posyłają świeże. 
Książę Meklemburski udał się wprost do głównćj 
kwatery króla pruskiego. Królewicz posuwa się na 
Paryż; Strasburg bombardują. Wyszłą ztąd dywi- 
zyą dyrygują na Berlin, Lipsk, Hof i Hagenau do 
Alzacyi, ponieważ inne koleje zajęte. Ma ona stanąć 
w 48 godzin na miejscu.

Żyjący tutaj i osiedleni Francuzi, publicznym pro
testem zadali kłam głoszonym w francuskićj pra
sie wieściom o krzywdzeniu siebie w Hamburgu.

Przejechałem się wczoraj do Kuxhaven przy uj
ściu Elby i przekonałem się, że szańce i obwaro- 
wauia przed calem ujściem, rozłożone torpedy rze
czywiście wielki stawić mogą opór flocie chcącćj 
wejść do portu. Zatoczone ogromne działa 95-fun- 
towe, przeszyć mogą 9 calowy pancerz okrętowy, a 
ininy podwodne tak gęsto rozsiane, że trudno prze
płynąć wielkiemu okrętowi bez zawadzenia. Przy- 
tem niektóre połączone drutem elektrycznym z lą
dem, zkąd zapalone być mogą w potrzebie, inne 
zaś tak są urządzone, że za potrąceniem okrętu 
same eksplodują.

P a r y ®  23 sierpnia.

Dzisiejsze wiadomości są^ d o b r e  w całem zna
czeniu tego wyrazu. Połączenie Mac-Mahona z Ba- 
zainem żadnej nie ulega wątpliwości. Bazaine ni
czego już nie żąda, powiadają, że ma już wszy
stko co mu było potrzebnem — prosi tylko o cier
pliwość i o dyskrecyę zupełną.

Powiadają, że lord Granville udawał się do Ba
zaine z interwencyą, aby wolno było Prusakom 
85,000 rannych i chorych przewieść przez Luxem
burg, co wszakże nie ma być uważanem za naru
szenie jego neutralności. — Bazazine wręcz od
mówił — ale dajmy, że jest tylko 45,000, a to już 
niezawodne. Co Prusacy zrobią z nimi?

Ponieważ obóz w Chalons został opuszczony, 
18 batalionów gwardyi ruchomej przeprowadzono 
do obozu w S. Maur, zkąd wysłane będą do Dun- 
kerki, Gravillier i w okolice. Domyślają się, że 
ztamtąd wyruszą jako korpus lądowniczy w danej 
chwili.

Wczoraj z rozporządzenia rządu cała kolej że
lazna z Paryża do Lyon i dalej wziętą została do 
rozporządzenia ministra wojny. Na co? Mówią dla 
przewiezienia armii włoskiej, która wejdzie do Al
zacyi przez Chambery i Belfort.

Keratry, jak wiecie, wczoraj wniósł projekt, aby 
Izba 9ciu wybrała z grona swego do komitetu obrony, 
pod pozorem, że naród, którego ona jest reprezen- 
cyą, ma prawo wiedzieć o stanie rzeczy. Ministe- 
ryum sprzeciwiło się tej propozycyi, ale zdaje się, 
iż zachody Thiersa zmienią tę decyzyę i że on i 
Daru powołani będą do komitetu. — Coraz w ęcej 
tedy nagromadza się żywiołów palnych orleańskich. 
Kto zapałkę podłoży? Mnie się zdaje, że to je
szcze zawcześnie pomimo wielu błędów i grzechów 
napoleońskich.

Pożyczkę dziś podpisują na 750 milionów. Na 
giełdzie prymę płacono o 2ej godź. 1 sous, o 4cj 
ma być zamkniętą, i bodaj, że chcąc mieć 3,000 
renty, trzeba przed 4tą drugie 3 podpisać.

Paryż uzbrojony już 800 działami. Naokoło mo
sty i przejścia podminowane. Thiers zaciera ręce, 
że jego myśl piramidalna nareszcie otrzymała aplauz 
wojowników.

Ks. Czartoryski przybył z Wiednia pozawczoraj.

W i e d e ń  27 sierpnia. Urzędowa Wiener Ztg 
ogłasza następujący P a t e n t  c e s a r s k i  z d. 26 
sierpnia r. 1870 zwołujący sejm czeski:

My F r a n c i s z e k  J ó z e f  I  z Bożej łaski Ce
sarz austryacki, król węgierski i czeski i t. d. czy
nimy wiadomo:

Zebranie się zwołanego na d. 27 b. m. paten
tem Naszym z d. 30 lipca sejmu czeskiego w miej
scu swego prawnego zgromadzenia się, nastąpi 
d. 30 b. m.

Dan w Naszem głównem i stółecznem mieście 
Wiedniu, d. 26 sierpnia, tysiąc ośmset siedmdzie-

siątego roku, naszego zaś panowania dwudziestego 
wtórego.

F r a n c i s z e k  J ó z e f  w. r.
Potocki w. r. Taaffe w. r. Tschabuschnigg w. r.
Holzgethan w. r. Petrino w. r. Stremayr w. r.
Taż sama gazeta urzędowa ogłasza również 

następujące nominacye:
Jego c. i k. Apostolska Mość postanowieniem 
ijwyższem z d. 26 sierpnia b. r. raczył zamia

nować radcę tajnego hr. Alberta N o s t i z - Ri e  n e k  
marszałkiem sejmu czeskiego, a Dra Wacława 
B i e l s k i e g o  jego zastępcą.

Potocki w. r. Taaffe w. r.
Zwłoka w zwołaniu sejmu czeskiego sprowadzo

ną została potrzebą przygotowania zgody między 
stronnictwami przed zebraniem się sejmu.

Wanderer przytacza następującą przemowę R i e- 
g e r a  do niemieckiego klubu deputowanych:

„Witam Was z polecenia moich przyjaciół polity
cznych, jako niemieckich reprezentantów Czech. Poda
jemy Wam dłoń pojednania, jako silniejsi. Dotychczas 
oyło to niepodobieństwem, gdyż, darujcie mi wyra
żenie, my byliśmy uciśnieni. Gotują się wielkie wypad
ki w Europie, ale te niekoniecznie pociągnąć mo
gą upadek Austryi, a jeden naród nie potrzebuje 
być uciskanym przez drugi. W Czechach stoją 
przeciw sobie Niemcy i Czesi w takich pytaniach, 
których nie rozstrzyga większość w Sejmie. P ra 
gniemy zebrania się mężów zaufania po za sej
mem, aby rozwiązali kwestye prawa publicznego 
i różnice zdań.“

Rada państwa zwołana na d. 5 września, ma 
być dopiero 14go otwartą, a delegacye mają się 
zebrać 20go. Jutro prawdopodobnie wyjdzie w tej 
rzeczy postanowienie. Tym sposobem zostawionych 
będzie sejmom kilka dni czasu dla prac ich.

Mrólestw© PoIsMe.
Donosiliśmy w swoim czasie, że major Hłasko 

posłał tajemną denuncyacyę przed przybyciem Ca
ra do Warszawy donoszącą o zamierzonym jakimś 
spisku na życie Cara w Warszawie. Po charakte
rze pisma przekonano się, iż pisał denuncyacyę 
syn H łaski, a zawezwany młodzieniec do policyi 
wydał swego ojca. Śledztwo wykryło fałsz w do
niesieniu majora Hłaski i teraz tenże za napisanie 
rozmyślnie fałszywego doniesienia, wydalony został 
ze służby policyjnej, z pozostawieniem w wojsku. 
Kara spotkała go nie za fałszywą denuncyacyę, bo 
za to raczej nagrody lub ordery czekają, ale za 
zaniepokojenie cara i przypuszczenie istnienia tak 
nielojalnych uczuć.
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Ironika miejseowa I xagrajta».
l i w a k ń w  28 sierpnia. Od czasu do czasu prze

dłużane bywały termina ściągania dawnych srebrników 
z lat 1848 i 1849 to jest szóstaków mających wartość 
10 centów, zwłaszcza że wielka ich ilość jeszcze obiega. 
Nagle zaś wczoraj ogłosiła Gazeta Wiedeńska, że z 
końcem sierpnia pieniążki te będą wywołane a od d. 1 
września przyjmowane będą przez miesiąc jeden tylko 
w centralnej kasie w Wiedniu.

Przegląd Polityczny.

Depesze telegraficzne.

B e r lin  27 sierpnia. Donoszą z Nancy 25go: 
Na podanie burmistrza tutejszego o przywrócenie 
uszkodzonych środków komunikacyjnych, królewicz 
wydał następującą proklamacyę: Niemcy prowadzą 
wojnę z Cesarzem Francuzów a nie z Francuzami. 
Mieszkańcy przeto nie mają powodu obawiać się 
kroków nieprzyjacielskich. Zależy mi na tem, aby 
narodowi, a mianowicie ludności w Nancy ułatwić 
sposobność komunikacyi przerwaną przez wojsko 
francuskie i spodziewam się, że przemysł i han
del znowu będą w ruchu. Wszystkie władze mają 
pozostać na miejscu. Żądam dla utrzymania mojej 
armii nie większej dostawy żywności, jak żądano 
od narodu dla armii francuskiej. Jak  długo ludność 
będzie się zachowywała spokojnie, może liczyć, o- 
sobliwie zsś ludność Nancy, na największą oglę
dność.

M a r h i U l i e  26 sierpnia. Do Karlsruher Ztg 
donoszą z LUzelburga, że zmyślonem jest twier
dzenie Palikao, jakoby wojska niemieckie stra
ciły pod Phalsbourgiem 1300 ludzi. _ Za pierw- 
szem szybkiem uderzeniem wojsko wirtemberskie 
straciło 2ch ludzi, a od tego czasu nie było in
nych stra t, prócz nieznacznych poranień. Załoga 
Phalsbourga wynosi 2 do 3000 ludzi. 

M a iid e lg lie iin  26 sierpnia. Jenerał Werder



przesłał następujący ra p o r t: Od d. 23 sierpnia 
wieczór miasto i twierdza Strasburg bombardo
wane są z Kehl z dział oblęźniczych i od frontu 
południowego w nocy artyleryą połową, od frontu 
północnego od 24go rano działami oblężniczemi. 
Przednie straże stoją na 500 do 800 kroków od 
twierdzy. Szkody w Strasburgu są znaczne. Mniej
sze składy prochowe wyleciały w powietrze. Cyta
dela, magazyny i wielka liczba budynków stoi w 
płomieniach. Straty z naszej strony bardzo małe.

SSrukselfa 26 sierpnia. Według pewnych do
niesień tu nadeszłych z Paryża, wczorajsze posiedze
nie Ciała prawodawczego przybrało w dalszym ciągu 
znów bardzo burzliwą cechę. F e r r y  po załatwie
niu wniosku M o n t p a y r o u x  (wcielenie gwardyi 
ruchomej do wojska liniowego) robił rządowi za
rzut, że dla dobra dynastyi napoleońskiej parali
żuje obronę narodową. K e r  a t r y  żąda, aby izba o- 
bradowała dalej przy drzwiach zamkniętych. Rząd 
sprzeciwia się temu najmocniej, lecz wniosek mi
mo tego uchwalony został. Izba bezwłocznie przy
stąpiła do tajnjch obrad.

Na dzisiejszem posiedzeniu tajnem izby oczeki
wano wyjaśnień prawdziwego stanu rzeczy ze stro
ny jenerała T r o c h u .  W gabinecie Palikao panu
je wielkie rozdwojenie. Powaga i wpływ jenerała 
T r o c h u  coraz więcej rosną. Wczorajsze rozpo
rządzenie Trochu względem wydalenia z Paryża 
wszystkich osób bez sposobu do życia i podejrza
nych sprawiło ogromne wrażenie na mieszkańcach. 
Arkadyjezycy (skrajna prawica) obawiają się, aby 
rozporządzenia tego nie zastosowano także przeciw 
nim samym.

ŁSruksella 26 sierpnia. Echo du parlament 
dowiaduje się, że wczoraj aresztowano w Paryżu na 
przedmieściu Montmartre dwieście osób.

t * a r y «  26 sierpnia. Na posiedzeniu Ciała pra
wodawczego rzekł minister C h e v r e a u :  „Armia 
królewicza Pruskiego, która jak się zdawało, wstrzy
mała się z pochodem, na nowo porusza się na Pa
ryż. Obowiązkiem jest rządu zawiadomić o tern Iz
bę i kraj. Komitet obrony przedsiębierze kroki, 
aby stawić czoło na przypadek oblężenia. Guber
nator Paryża i gabinet pełnić będą swoją powin
ność. Liczymy także na patryotyzm stolicy.

W senacie prezes rady stanu B u s s o n rzekł, iż 
od B a z a i n a  nie nadeszły wprost depesze, ale wia
domości otrzymane potwierdzają, że położenie na
szej armii jest wyborne. Minister nadmienił przy 
tern, że pochód nieprzyjaciela na Paryż uległ jak 
się zdaje, zwłoce.

Paryż 26 sierpnia. Słychać, że aresztowano 
jakiegoś szpiega pruskiego, który miał podobno 
zamiar zamordować Mac Mahona.

P a r y ż  26 sierpnia. Rząd ogłasza następujące 
wiadomości: P h a l s b o u r g  broni się bohatyrsko. 
Dwa szturmy zostały odparte. Prusacy stracili za 
pierwszem uderzeniem 500 ludzi, za drugiem 1,000. 
Dowódzca twierdzy oświadczył, że prędzej wysadzi 
twierdzę w powietrze, aniżeli się podda. Patrole 
nieprzyjacielskie ukazały się na 12 kilometrów 
przed R h e i m s .  Wojska pruskie zdają się kiero
wać na V a r e n n e s  i S te n a y .K ilk a  tysięcy Pru
saków znajduje się w okolicy V e r d u n .

P a r y ż  27 sierpnia. Journal ofjiciel potwierdza, 
że Belgia i Luxemburg cofnęły pozwolenie swoje 
na przesyłanie rannych Prusaków kolejami tame- 
cznemi; a ponieważ gabinet berliński nie upierał 
się dalej, przeto zajście to stanowczo załatwione.

P a r y i  27 sierpnia. Wiadomości podane przez 
ministeryum spraw wewnętrznych mówią, że woj
ska nieprzyjacielskie posuwają się przez N a n c y  
na C h a l o n s  i przez V a u c o u l c u r s  na J o i n -  
v i 11 e. Zdaje się, że składają się z ostatniego po
wołania laudwery. Wobec uporczywej obrony To ul, 
zaniechano podobno oblegania tej warowni, a woj

Wydawca Stanisław hr. Tarnowski.

sko oblężnicze posuwa się na rzekę M a r n e .  Cza
ty pruskie obsadziły drogę między M o n t m  ó d y  a 
M e z i h r e s .  Odparły je strzelcy ochotnicy, poczem 
kolej żelazną naprawiono. Wojsko obozujące pod 
Stenay, cofa się na Dun.

B ar-le-D nc 25 sierpnia. Od zwycięstw pod 
Metz i zamknięcia Francuzów w tamecznem sta
nowisku, wojsko tam zbyteczne posuwa się spie
sznie, obsadziło C h a l o n s  a czoło jego już stoi 
między C h a l o n s  a E p e r n a y .  Główna kwatera 
króla jest w Ba r - l e - Du c .

Londyn 26 sierpnia. Daily News zaprzeczają 
doniesieniu, jakoby lord G r a n v i l l e  robił w tej 
chwili propozycye pośredniczące u stron wojują
cych; gabinet angielski wie dobrze,'iż podobne u- 
siłowania byłyby jak na teraz daremnemi.

F lo ren cy a  27 sierpnia. Parlament odroczony. 
Corresp. italienne utrzymuje, że jen. L a  m a r  m o 
r a  udaje się do Petersburga dla pośredniczenia 
pokoju. Opinione zaprzecza, aby jenerał jeździł w 
takiej misyi. Ks. Napoleon czeka we Fłorencyi 
oświadczenia gabinetów londyńskiego i wiedeńskie
go na notę rządu o pośrednictwo.

B u k a rcst 26 sierpnia. Dziś wypuszczono na 
wolność osoby aresztowane z powodu zamachu Kan- 
diana w Plojeszczach, a zostają tylko w areszcie 
Golesko, Jan Gika i Bratiano. Rząd usiłuje zmniej
szyć ważność tego wypadku.

S ł u k a r ^ s t  27 sierpnia. Śledztwo wykazało, że 
na dzień napolenóski przygotowano wybuch pow
szechny spisku równocześnie we wszystkich mia
stach. Porażka Francuzów w Metz wstrzymała wy
buch. Rząd ma w ręku wszystkie wątki spisku 
(mylne to twierdzenie co do dnia wybuchu, bo 
pierwsza walka pod Metz zaszła 14go, a dzień na
poleoński 15go, niewiadomy zaś był dnia 15 rezul
tat bitwy. Bed.)

K o n sta n ty n o p o l 26 sierpnia. Wszystkie 
plemiona Dagarasu powstały. Muszyr Chemal idzie 
spiesznie do Bagdadu. Powstanie zdaje się przy
bierać wielkie rozmiary.

Pruskie urzędowe dzienniki nie przestają mio
tać obelg na Francyę i posługują się nawet kłam
stwem. Niemcy oblegają Strasburg i strzelają tam 
z Kehl z za Renu; ze Strasburga odpowiadają ró 
wnież ogniem, a że z tego powodu wiele domów 
w Kehl zgorzało, zatem urzędowy organ pruski 
woła dziś: Francuzi strzelają na parlamentarzy, na 
ambulanse, lekarzy, palą miasta nieobwarowane. 
Słowa te są zaś wstępem do nowych obelg, z po
wodu, że rząd francuski nie dozwolił przewozić 
Prusaków rannych przez Belgię i Luxemburg, jak 
to zamierzono, aby nie zajmować kolei wprost do 
Francyi prowadzących, któremi przesyłane jest 
wojsko i potrzeby wojenne. Długi artykuł w tym 
przedmiocie kończy się oświadczeniem, iż skoro 
koleje belgijskie i luxemburskie są zamknięte, rząd 
pruski będzie przewoził wprzódy pruskich rannych, 
a francuscy będą musieli czekać, aż się Zrobi miej
sce, żeby ich odstawić do szpitali. Konwencya więc 
genewska, która obowiązuje strony wojujące do 
pielęgnowania rannych bez różnicy, czy swoj, czy 
nieprzyjaciel, zostaje tem oświadczeniem naruszoną.

Wielki nacisk kładzie Staats Anzeiger na jedność 
całych Niemiec, zapowiadając połączenie południa 
z północą, to jest z Prusami. „Krew naszych bo- 
hatyrów na po'.u honoru poległych jest najściślej
szym węzłem jedności niemieckiej.11 Po tych sło
wach i po oświadczeniu dawniejszem, iż Europa nie 
ma prawa mieszać się, co Prusacy w Niemczech 
robią i zrobią, można wnosić, że kwestya zjedno
czenia Niemiec będzie bezzwłocnie rozstrzygniętą.

Gazeta krzyżowa zapowiada w obliczu państw 
neutralnych: „Europejscy ludzie stanu będą mu
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sieli oswoić się zwolna z myślą, że lud niemiecki 
tym razem idzie zą własnym popędem i szuka rę
kojmi przeciw odwiecznym wybrykom Francyi w 
zmianie granic, która na długo gruntownie wyko
rzeni u Francuzów zachcianki lewego brzegu Re
nu". Dalej zaś dziennik ten przypominając zwy- 
czaj'Napoleona I  wynagradzania żołnierzy i oficerów 
kontrybucyami, radzi użyć tego samego względem 
Francyi.

W Berlinie obiegała wieść o odwołaniu jenerała 
Steinmetza. Przybył do Berlina jen. Vogel-Fal- 
kenstein, który miał sobie powierzoną obronę brze
gów, to jest skazany był na nieczynność. Przypo
mnieć sobie należy, że w r. 1866 jenerał Vogel 
zastąpił jenerała Manteuffla w Hanowerze. Man
teuffel, który jest przy królu w gabinecie wojsko
wym pierwszy, odpłaca się Voglowi, niedawszy mu 
komendy. Mówią, że pracował on nad odwołaniem 
Steinmetza. Król, który chce sam utrzymać rolę 
naczelnego wodza, chwiał się już, lecz teraz gdy 
główne siły przeciw Paryżowi skierowane zostają 
pod rozkazami królewicza, Steinmetz przestał być 
niebezpiecznym rywalem sławy.

Nordd. allg. Ztg zbijając twierdzenie niektórych 
dzienników, iż wojskom pruskim zaczyna zbywać 
na żywności, powiada, że braku tego nie ma, lecz 
na niektórych stacyach kolei żelaznych stoi po 
kilkaset wagonów z żywnością i nie mogą dalej 
ruszyć, z powodu przepełnienia kolei wagonami.

Rząd holenderski kazał teraz jak najśpieszniej 
burzyć fortyfikacye Luksemburga, jak to zastrzegł 
protokół londyński; gdyż niedotrzymanie tego pun
ktu ugody mogłoby sprowadzić zerwanie jej ze 
strony pruskiej, a przeto powrót do dawnego sto
sunku tego księstwa do Związku niemieckiego. Za 
zniesieniem fortyfikacyj przemawia i ta okoliczność, 
iż zdarzyć się może, że w ciągu wojny prusko- 
francuskiej jedna ze stron wojujących mogłaby na
ruszyć neutralność Luxemburga i usadowić się w 
twierdzy; gdy w razie jej zburzenia, naruszenie to 
ograniczyłoby się jedynie do przemarszu wojska.

Z widowni wojny nie ma dziś żadnych nowin.
Wczoraj telegrafowano nam z bióra korespon- 

cyjnego, że patrole pruskie dochodzą o 12 kilome
trów do P a r y ż a .  Wiadomość ta była błędną, bo 
rządowe ogłoszenie mówi, że patrole te nie od 
Paryża lecz od R h e i m s  oddalone są o 12 kilo
metrów.

Ostatnie depesze telegraficzne „Gzasu“
W iedeń 28 sierpnia (pryw.). W naradach 

Czechów i Niemców wzięli udział następujący człon
kowie: Herbst, Hasner, Plener, Banhans, Szmeykal, 
Wolfrum, Rieger, Klaudy, Sladkowski, Bielski, 
Grunwald. Konserwatyści chcą warnkowego wysła
nia do Rady państwa; Niemcy bezwarunkowego; 
Czesi wcale nie wysyłać. Ugoda z trudnością da 
się przeprowadzić. Czesi domagają się uznania 
prawa publicznego. Niemcy zezwalają tylko na au
tonomię rozległą.

W t c t ó e ń  28 sierpnia (prywatna). Zamiary po
jednawcze Czechów wzbudziły tu wielkie wrażenie, 
ale szczerość ich z wielu stron podawana jest w 
wątpliwość. Czesi spowodowani podobno zostali do 
tego kroku obawami przewagi niemieckićj wzma- 
gającemi się w skutku zwycięstw pruskich. Z dru- 
gićj strony lękają się Czesi ewentualnego wejścia 
szlachty feudalnćj do Rady państwa, coby osłabiło 
stronnictwo deklarantów. Wszystka nadzieja polega 
na ugodzie z Tyrolczykami.

B E D A K T O K  O D P O W I E D Z I A L N Y  
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